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CENY O G Ł O S Z E Ń . 
nad tekstem L j . 1-sze strona 40 gt 

a w. m-m 1 tam. su. 6 lam. w tekście 
0 gr- nekrologi a gr„ zwyea. U gr. 
trona LU łamów, drobne 13 g t sa wy 

aa, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie L'J0 gr.. dl* 
ezrobot. 1 st. Ogłoszeniu lwukolorowt 

1 50 proc droiej: ogłoszenia zagranlca-
rt* 1 trójkolorowe o 100 proc drożą:, 
•głoszenia adwokatów ryczałtem 35 sŁ— 
Za termin druku I treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Nr. 88008. 

C z y ż b y n o w y k o n t r e d a n s ? 

Rzq;d Doumergu6'a zachwiany 
Posłowie radykalni domagają sie zerwania rozejmu. 

Paryż, 2 marca. (Tel. wł.) Wśród 
radykałów, popierających gabinet Dou 
mergue'a daje s:e zauważyć wzrost nie 
zadowolenia spowodu niektórych zarżą 
dzeń gabinetu, a w szczególności spo
wodu sprawy Stawiskiego. W kołach 
Politycznych wyrażana jest obawa, że 
radykałowie moga 

Król Borys podróżuje. 

cofnąć swe poparcie 
dla rządu jedności narodowej. W 
szczególności usunięcie prokuratora ge 
neralnego Pressanda, który Jest szwa
grem byłego premiera 1 obecnego przy 
wódcy stronnictwa Chautempsa, wywo 
łało ostre sprzeciwy wśród partjl ra
dykałów. 

Na posiedzeniu frakcji radykalno-
socjalnej polityka rządu była poddana 
gwałtownej krytyce. M. in. zarzucano 
rządowi 1 innym stronnictwom politycz 
nym niezachowanie układu o rozejmie 
pomiędzy stronnictwami. Posiedzenie 

było niezwykle burzliwe. 
Również przypisywane premierowi pro 
jekty nlczwoływanla Izby Deputowa
nych przez szereg tygodni budzą żywy 

| niepokój w kołach radykalnych, które 
• zajmują stanowisko wyraźnie wrogie 
wobec tej koncepcji. 

W ten sposób koła polityczne ocze 
kuja z wlelkiem zainteresowaniem u-
chwał kongresu stronnictwa radykałów 
socjalnych w Clermont Perrand, od któ 
rych zależą w znacznym stopniu losy 
gabinetu Doumergue'a. Wielu wybit
nych posłów radykalnych domaga się 

zerwania rozejmu 
między stronnictwami, odwołania Her-
riota i innych ministrów radykałów z 
gabinetu oraz opracowania wspólnie z 
Inneml stronnictwami lewicoweini pro
gramu wyborczego, pod hasłem które
go odbyłyby się nowe wybory. 

Wielka defilada po cwiaeniach. 
Oficerowie obcych państw w Katowicach. 

Katowice, 2 marca. W związku z 
koni/ąceml się wielkiemi ćwiczeniami 
wojskowemu na G. Śląsku w okolicy Ka 
towic, przybyło na te ćwiczenia 

24 attaches wojskowych, 
m. in. Niemiec, Rosji Sowieckiej, Fran
cji, Am-lii, Czechosłowacji, Rumunjl, 
Chin, Japonji i t. d. 

Attaches wojskowi w czasie pobytu 
na Ś'asku są gośćmi dywizji śląskiej i 
poza ćwiczeniami, zainteresowali się m. 
lu. przemysłem śląskim. Dnia 1 b. m. 
zwiedzili rano nowowybudowany w 
gimichu Starostwa w Katowicach 

schron przeciwgazowy, 
y> ludnie zaś byli na śniadaniu w „Mo 

nopolu", a wieczorem brali udział w 
urząd? enem dla nich przyjęciu w salach 
Syndykatu Pol. Hut Żelaznych. 

Oficerowie zagraniczni w rzadko na 
Śkisku widzianych mundurach, wzbudza 
li wielkie zainteresowanie, gdzlekol 
wiek się zjawili. 

Dziś o godzinie 15-el przed gmachem 
SI. Urzędu Woj. w Katowicach odbę
dzie sic defilada wszystkich wojsk, 
które braty udział w ostatnich ćwicze
niach wojskowych na terenie Śląska. 
Defilada odbędzie się w obecności 
wszystkich attaches wojskowych ob
cych państw, którzy przyglądali sic 
ćwiczeniom. 

Orzeczenie Sądu Najwyższego. 

Sądy będą uwzględniały argumenty 
o dobrej woli oskarżonego redakfm 

Król bułgarski Borys odwiedził po po
wrocie t Brukseli prezydenta Lcbrun 
W Paryżu I prezydenta Hlndenburga 

w Berlinie. 

I n c y d e n t w c z a s i e k o r o n a c j i P u - Y i . 

Z Ł Y O M E N 
Oszalały byk stratował tłum. wm 

Tokio, 2 marca. Z Hslnklng, nowej 
stolicy Mandżurii donoszą o groźnym 
incydencie, jaki wydarzył się podczas 
uroczystości koronacyjnej nowego cesa 
rza mandżurskiego Puji 

W eercnionjl przewidziane było lak 
donosiliśmy ni. in. zabicie u stóp jedne 
go z ołtarzy białego byka 1 spalenie 
zwierzęcia na ofiarę bogom. 

Gdy przyprowadzono byka pod oł 
tarz, zwierzę na widok 

Włamywacze znaleźli aź... 42 złote 
Katowice, 2 marca. W nocy włama-| Policja wszczęła energiczne docho-

H się nieznani sprawcy po wybiciu szy \ dzenle celem ujęcia kasiarzy, którzy 
by w oknie parterowem od ulicy Są
dowej w Katowicach (przy placu Wol
ności) na I piętrze do kancelarii Sądu 
Apelacyjnego, gdzie systemem fartusz
kowym 

rozpruli kasę, 
spodziewając się zdobycia większej su 
wy pieniędzy. 

Jednak w kasie znajdowało się tyl 
ko 42 zł., czem prawdopodobnie zraże
ni, złodzieje opuścili szybko gmach są 
dowy tą samą drogą, przez nikogo nie
zauważeni. 

nie zawahali sie przed włamaniem do 
pilnie strzeżonego 1 po części zamiesz
kałego budynku, najwyższej Instancji 
sądowej na Śląsku. 

różnokolorowych sztandarów, 
wśród których przeważały barwy czer 
wone, zerwało się z rąk oprawców i 
szalonym pędem zbliżało sie 

do tronu cesarskiego, 
ustawionego wpobliżu pod wielkim bal
dachimem. 

Z trudem udało się gwardii cesar
skiej odpędzić rozszalałe zwierzę, któ
re następnie rzuciło sie w kierunku tłu 
mu, otaczającego tystęcznemi masami 
miejsce koronacji. 
Wśród mas wybuchła straszna panika. 
W przeciągu kilku minut obszerny plac 
był zupełnie opustoszony. W dzklra po 
płochu potratowanych zostało kllkadzle 
siąt osób, przyczem 

dwoje dzieci poniosło śmierć. 
Po długiej pogoni udało się wresz

cie schwytać rozwścieczonego byka, 
którego jako zwierze poświęcone bo
gom, nie wolno było zastrzelić. 

Dalszy ciąg ceremonii odbył się Już 
programowo I biały był spłonął na sto 
sie ofiarnym. 

Wśród zabobonnej ludności mandżur 

sklej incydent powyższy uważany jest 
jako zły omen dla nowego cesarza 
Mandżurii. 

znaczenia w sprawie prasowej. Rozpa
trując mianowicie skargę kasacyjna 
..Głosu Lubelskiego", Sad Najwyższy o-
rzekł, żc do pojęcia „fałszywych wiado 
mości" trzeba nletylko, aby były one 
obiektywnie fałszywe, ale także, aby 
Istniała falszywość subiektywna, to zna
czy, by osoba rozsiewająca tafle po
głoski, 

świadoma była Ich fałszu. 
Orzeczenie to ma picrwszorze-liu-

znaczenie dla całego szeregu procesów 
prasowych, gdyż, jak wiadomo, sądy . 
dotychczas bardzo rzadko tylko u-
w zgłodniały argumenty o dobrej woli 
oskarżonego redaktora. 

Nagrody za uważne czytanie 
Dzisiaj i jutro (sobota) 

należy wrzucać do skrzynek ustawionych w lokalu redakcji przy ul. Żwirki 2 
I filji administracji przy ul. Piotrkowskiej 11 koperty z kartkami (bez znacz
ka), na których naklejone zostały słowa t kolełneml cyframi (1-7). Na od
wrocie koperty należy umieścić nazwisko nadawcy. 

Na przesyłanych pocztą rozwiązaniach należy naklejać znaczek 5-groszo 
wy i umieszczać napis DRUK. Zwracamy uwagę, że w e w n ą t r z koperty poza 
wyclętemł drukowanemł słowami - NIE WOLNO NIC DOPISYWAĆ 

Koronacja Pu-Yi. 

Napad na listonosza w Wilnie. 
Pijanego awanturnika aresztowano. 

Pomnik Papieża Piusa XI 
w W a r s z a w i e . 

Warszawa, 2 marca. Jak się dowia 
dujemy, z Inicjatywy wojewody Włady 
*ława Jaroszewicza ma być wzniesiony 
V' Waiszawie pomnik Ojca Św. Piu
sa XI, pierwszego nuncjusza w odro
czonej ojczyźnie i przyjaciela Polsku. 
Pomnik ma stanąć na skwerze przy 
*blegu ulic Plusa XI (dawnej Pięknej) 
' Mokotowskiej. 

W celu zebrania składek na budowę 
Pomnika i rozpisania konkursu ma po
wstać specjalny komitet, złożony z 
nrzedstawicleh społeczeństwa stolicy. 

Dolar 5.2S 
Prywatnie dolar papierowy w żąda 

ni 5.30, w płaceniu 5.28; dolar złoty 
* żądaniu 9.05, w płaceniu 9.02; funt 
?"gieiski w żądaniu 27, w płaceniu 
26.90; rubel złoty w żądaniu 4.75, w 
Gaceniu 4.72; marka w żądaniu 2.10, 
* Płaceniu 2.09 i pół; za 100 franków 
Janctiskich w żądaniu 35, w płaceniu 
*4.90. 
, Bank Polski w godzinach rannych 
K«Duwal dolary po 5.27,, 

Wilno, 2 marca. Około godziny 4 po 
poł. przechodnie ulicy Jatkowej zaalar 

|mOwani zostali dwoma strzałami re 
wolwerowemi, poczem zauważyli ucie 
kającego osobnika ściganego przez li 
stonosza z rewolwerem w raku. 

— Trzymajcie napastnika! 
Na ulicy 

wybuchła panika. 
Przechodnie sądząc, i i na listonosza do. 
konano napadu rabunkowego cofali s ;ę 
nrzed uciekającym w popłochu. W mię 
dzyczasie nadbiegli zaalarmowani strza 
łami i krzykami funkcjonariusze poli-
cyjai, którzy uoekającego osobnika za 
trzymali. Napastnika niezwłocznie ia . 
kuto w kajdanki i odstawiono do wy
działu śledczego. 

Jak wynika r opowiadań przecho
dniów zatrzymany napadł na 1'stonosza 
usiłując 

wyrwać mu torbą z pieniędzmi, 
lecz napastowany zdołał wydobyć re
wolwer i wystrzelić. 

Przeprowadzone pierwiastkowe do
chodzenie wykazało Jednak, ie wersja 
o napadze rabunkowym nie odpowiada 
rzeczywistości. W świetle przeprowe. 
-łzenego śledztwa przebieg wypadku był 
lsstąpulącr: 

Kiedy listonosz Bronisław Szaranow 
ski po doręczeniu pieniędzy jednemu s 

sanlów wyszedł z bramy domu przy 

ulicy Jatkowej, zbliżył się do niego 
jakiś osobnik ze słowami: 

— Ja pana znam. Nazywam sę Kon 
cewicz. — Proszę dać ml 

pieniędzy na wódką. 
Osobnik wywarł na listonosza jak 

najgorsze wrażenie, wobec czego Sza-
ranowskl w ostrych słowach poprosił 
osobnika zostawić go w spokoju. 

Nieuprzejmość listonosza odniosła 
jednak odwrotny skutek. Osobnik za
czął w natrętny sposób żądać pienię
dzy, a gdy znowu spotkał' sie z kate
goryczną odmową, rzucił się na listo
nosza uderzając go 

ręką po głowie. 
Wówczas Szaranowski w obawie, iż 
natrętny żebrak będzie usiłował wyr
wać mu pieniądze wydobył z kieszeni 
rewolwer i dwukrotnie wystrzelił na 
postrach zmuszając natrętnego osobni 
ka do ucieczki. 

Po odprowadzeniu napastnika do 
Wydziału śledczego, stwierdzono, iż za 
trzymany Jest bardzo pijany. Okazał 
sią nim znany policji zawodowy „poli-
turszczyk" Piotr Koncewicz. Konce
wicz twierdzi, iż żadnego napadu nic 
planował I chciał otrzymać Jedynie kil
ka groszy na „zalanie roboka". 

Koncewicza osadzono w areszcie 
centralnym. Dalsze dochodzenie w to
ku. 

Wczoraj odbyło sie uroczyste wstąpienie na tron mandżurski cesarza Pu - Yi, 
dawnego cesarza Chin. U góry: 1) Pu - Yi jako młodociany cesarz Chin przed 
detronizacją. 2) Nowa stolica Hslng - King, zbudowana w ciągu 12 miesięcy. 
U dołu: 1) Afisz propagandowy nowego cesarstwa, 2) Brama wjazdowa do 

rezydencji cesarskiej. 

Ściana zasypała trzech robotników. 
• W B J e d e n z m a r ł , d w a ] r a n n i . WKBm 

I Sosnowiec, 2 marca. W kamlenlotoi Spod jruzów wydobyto zwłoki jed; 
mach Wołkowlce-Komornych zawaliła nego z nich. Dwaj pozostali odnieśli 
sie ściana, ciężkie tany, od których jeden zmar! 

zasyfiHtoc 3-flb r f l^ f t i tós . Iwszp)ia!u. 
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VAR!f. TE-DANCING 
##T a m śh h i 

NariilOni"';! ««l 1't.t.n • |«.0-66. 
Ceny konkurencyjne. III Dziś i codziennie programu 

10 atrakcyjnych numerów 
od godz. 5 pp. 

do 9 w. „FIVE" Pełny program 
atrakcyjny 
kona 80 gr i obstuoą 

od 10 w. do rana 

k a b a r e t d a n c i n g 
k t n i u m c l a 1 *». G a b i n e t y 

Zat rzymane zegary 
w parlamencie f rancuskim. 

Pa*yż. 2 marca. — Zegary w Izbic 
deputowanych i w senacie zostały za
czyniane dokładnie o nólnooy. by urno 
21i\vić ustalenie budżetu w przepisanym 
•terminie, t. j . przed czwartkiem 1 mar
ca. 

W rzeczywistości budżet na rok 
1934 został uchwalony po całodziennej i 
noc.iej burzliwej dyskuc?i dopiero 

we c/.wartek o godz. 7-ej rano. 

Dochody wynoszą 4S miliardów fr., 
wydatki 50 miljardów. 

SKreślenie pewnych kredytów w w y 
sekości brakujących 2 miljardów pozwo 
li z łatwością budżet zrównoważyć. 

Równocześnie rząd otrzyma pełno
mocnictwa, które mu zezwalają na 
wszelkie reformy celne i reorganizacje 
ministerstwa handlu. 

Groźba zamknięcia kopalni 
spawodu Katastrofalnego spadKu zamówień. 

sosnowiec, 2 marca. Towarzystwo 
Sosnowieckie zawiadomiło inspektorat 
pracy, i e z dniem 1 kwetnia. spowodn 
katastrofalnego spadku zamówień Ka
myka kopalnie „Wiktor" w Milowi-
cach na przeciąg jednego miesiąca. Zgó-
rą tysiąc ludzi slraci pracę. 
W czas e zamknięcia kopalni robotnicy 
otrzymają płatne urlopy, te jednak ur
lopy robotnicze nie prrekraczaja 14 dni, 
i przez 2 tv-'--d~-'e robotnicy zmuszeni 
będ* .świętować". 

Z dniem 1 maji „Wiktor" zostaiws 
uruchom!f"na, a "a przewag mie«'*C". za 
trzymana zostanie Irm^lnia „Nłwka", 
gdzie rtraca*e lian ludzi. 

Dala i czerwca .Nlwka" riisry a 
przyjdzie kolej na kopcln/e ..Modrzft-
r5w". 

Z dniem 1 lipca Towarzystwo spo
dziewa się większych zamówień i nor-

JEDYNY PRZYJACIEL 
KTÓRY NltBOY NIC ZAWODZI 
T O O R Y G I N A L N E 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Gabinet hiszpański podał sie do dymi
sji. • 

(—) Ugoda gospodarcza polsko-nieiniccka, 
likwidująca wojnę celną zostanie podpisana 
•prawdopodobnie 5 lub fi marca .b. r. 

(—) Senat uchwali! wczoraj budżet min. «-
Światy, min. poczt i telegrafów i min. rolnictwa 
i reform rolnych. 

t—) Wczonau walne zebranie akcjonafjuszó-w 
Banku Polskiego dokonało wyborów uzupełnia
jących zarządu i zatwierdziło dywidendę w wy 
sokości 8 procent od akcyj I 1 II emisji. 

( _ ) W Warszawie krążą pocłoski o zamia
rze znissienia województw bialostoakietio i kie
leckiego. 

(—) W Warszawie zapadł wyrok w sprawie 
szpiegowskiej Henryka Badowskiego I Anny 
Brochisówny. Badowski, b. urzędnik M. Sp. 

malnego ruchu. 
Wśród robotników trzech wymie

nionych kop. wieść o czasowem wstrzy 
manu pracy 

wywołała przygnębienie. 
Jak donoszą z fabryki Deichsla w 

Sosnowcu, wczoraj zarząd wymówił pra Z w . z o s t a , uniewinniony. Brociilsówna zosta 
la sk.-zana na 3 luta więzienia. 

(—) Wc wsi Moszna, gminy Hcłenów pod 
Pruszkowem, zdarzył się tragiczny wypadek', 
który poeiącnął za sobą śmierć 8 i ciężkie pora
nienie 0 osób. 

Znany zawodowy złodziej kolejowy, oddaw 
na poszukiwany przez policję, mieszkaniec wst 
Gisin, 27-lctni Antoni Zamarjan, znalazł w przy 
drożnym stawie granat. 

(idy Zamarjan zaczai rozi-ierać i rozl ręcać 
pocisk, a przyglądało się temu kilkunastu ucz
niów szkoły powszechnej, nastąpił straszliwy 
wybuch. 

Zamarjan został dosłownie rozszarpany na 

cę całe; załodze 
w liczbie 320 ludzi. 

Zarząd tłumaczy to zupełnym bra
kiem imówień. Jeżeli w międzysza-
s'ę v,j 'yną zamówienia część załogi to. 
tat»'e zatrzymana. 

Huta ..Mllowlcc" zwolnic wczoraj 
75 rob-tnlków. a Sosn. Fabr. Rar i Że
laza również 2$. 

Tramwaje e!ek*r. w Zagłębiu wvmó-
wiły pracę l6 niedawno przyjętym k u . 
'iii!' t PTC t^ffjSj^MJSjafJBJSJSJJJSJS^^^M^I^^I^aM 

tygodniu. do 4 dni < 

Biblioteki podręczne w ST.oitalach. 
Zarządzenie Ministerstwa Opieki Społecznej. 

T. A. Z. w ZawJcrciu Orfren'c?vl ora kawałki, najbliżej stojący zas uczniowi*: 7-lerni 
rę w fabryce 

Warszawa, 2 marca. — Ministerstwo 
Op'cki Społecznej zwróciło się do woje
wodów, polecane ich pfeczy akcje nale 
żytego kompletowania podręcznych bi 
błjctok lekarskich w szpitalach. 

W szczególności zwrócono uwagę. 

nie watystkle szpitale są należycie 
zaopatrzone 

w polskie czasopisma lekarskie. 
Na cele organ zowania biblj-Jtek po-

\v<fwirbTć przeznaczone z budżetów 
szpitali odpowednie kwoty. 

Ucieczl%a ex -boc iac 
Rozesłano za nim listy geńcze. 

Jancik, Tadeusz Modrzejewski, 7-letni Henryk 
'Hetni Zygmunt Pllsta i 1 Wetul Tadeusz Sa-
mora), wszyscy zamieszkali we wsi Moszna, 
ponieśli śmierć na miejscu. 

OdUiuumi granatu pozatwn ciężkie rany od
niosło 9 Innych uczniów. 

Trzech ciężko rannych chłopców: Chiclński, 
i w * i w - K o n ^ ™ ^ z n , a f « u u w w p i ł a l u w k ó w robotniczych w sprawie z 
Pruszkowie. Stan zdrowia kilku innych jest «/nrmi/aH™„,./.t. - i i nadal bardzo ciężki. i w P r owadzonych niedawno prze 

DRUGA SERJA Hi GRO® 
za uważne czytanie! 

Od dnia dzisiejszego rozpoczynamy druga serje nagród za uważne czy
tanie. Celem przekonania się, czy numer przeglądany jest uważnie, zamieszczać 
będziemy w jednym z podtytułów na stronicy 4-łeJ 

u m y ś l n y b ł ą d , 
polegający na wstawieniu zamiast Jednej z liter C Y F R Y . (Np Nap^d 
w zaścianku). 

Słowo z cyfra należy codziennie wyciąć i nakleić na kartce w ten spo 
sób, aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y I r o d 1 — 7. 
Po tygodniu należy kartkę z siedmiu słowami ~ cv'*raml he7 żadnych 

dopisków włożyć do nlozaklejonej koperty i WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w retfakcii , Ecfta" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi. 
lub w filii, przy ul. Piotrkowskiej 11. Można też przesłać rozwiązanie poczi 
w otwartej kopercie po naklejeniu znacz ka za 5 gr. I umieszczeniu słowa DR Uh 
Wewnątrz koperty poza drukowanemł wycinkami nic dopisywać nie wolno 
(Adre c nadawcy na odwrocie koperty). Między uważnych Czytelników re
dakcja 

(o trefcie ń rozczieEi 11 nagród pieniężni tn 
w następujące! wysokości: 

1 nagroda 2 5 3 K ł o * y c ł i 

1 nrgroda 2 0 s c ł o t y c H 

1 nugroda 1 5 u s ł a ł y c l i 

& nagród po 5 zloty h 

Zniesienie opłat za lekarstwa? 
Interwencja przedstawicieli robotniliów. 

- Włocławek, 2 marca. Znany wt Wto 
cławku przemysłowiec, swego czasu Je
den z najbogatszych ludzi w Polsce, Sta
nisław Khrenreich. były właściciel fa
bryki fajansu ..Keramos", współwłaści
ciel f irmy „Teichfełd I Asłerbluai" we 
Włocławku oraz właściciel wielumnych 
zakładów przemysłowych w Polsce 

m'oc p o w o l n i e w towłri7stw1e njeef 
nnhyirB frow marli. • badrle omtat 

pó ra« drtt'^1 zbankratfliwal. 
Pierwsze jego bankructwo wywarło 

wielkie wrażenie, ale po pewnym czasie 
upadłość została podniesiona. Obecnie 
ogłoszono Eiirenreichowi upadłość po 
raz drugi i rozesłano za nim listy goń
cze. 

(•—) Za amitacie komunistyczną prowoid/oną 
w jadłodajni YMCA. skazany został b. nauczy
ciel i wychowawca Micjskicno Potrtu Wycho-
wawczeiro Zygrmmt Szatur na rok oraz Hen-
ryk Czerwiński na 8 miesięcy więzienia. 

( - ) U zbiegu ulic Cmentarnej 1 11 Listopa
da wpndła pod tramwaj 4-letnia Regina Rojfcyc-
k.i, ponosząc śjuierć. 

(—) Do mieszkania znauago prz«nv*towca 
łódzkiego p. Bulile nocy wczoraiizc) dokonano 
zuchwałego włamania. Nleznuni sprawcy dosta
li się do wnrtrza 'jti»'-cv;%u, ;:.n.,' ..[-.en przez 
żonę p. Hnlilego. Joannę, przy u!. Limanowskie-
«o lit) i korzystawc i. iiieobccnoici doirio^wiii-
l.ów skradli aparat radiowy z głośnikiem, pa-
teion, srebrny sninowar. srebrne n-I -rycia sto
łowe Itp. r/ec^y, warto'cl łacznf) 5.8S0 zt. 

Lódż, dn. 2 marca. Jak się dowiaduje 
my do Lodzi nadeszły pierwsze wiado
mości o powodzeniu interwencji zwinz-

iienia 
Jbez-

pieczalnię opłat za lekarstwa i porady 
lekarskie. 

W Ministerstwie Pracy I Opieki Spo 
łecznej kwcstja ta jest szeroko oma
wiana. 

Nie jest rzeczą pewną, że opłaty te 

zostaną całkowicie zniesione dioda? i 
to jest całkowicie możliwe, wprowa
dzone zostaną w każdym razie bardzo 

poważne ulgi dla robotników* 
Roztrząsana kwcstja zniesienia o 

płat za lekarstwa 1 porady lekarskie do> 
tyczyć ma wyłącznie okręgu łódzkiego. 

Sensacyjna ta wiadomość wywołała 
wśród szerokich rzesz robotniczych 
wielkie zadowolenie. 

Przrkra awan ura na cmentarzu, 
Vtm'my pogrzebu caśiill malke. tóebsszczki. 

Łódź, 2 marca. W dniu wczoraj
szym, około godziny 4 popołudniu, cmen 
tarz na Dołach był terenem niecodzien-

Krad/ież spostrzeżono rano i niezwłocznie nej awantury, która pozostawiła po so-
nnwiadomiono poitoję, która wdrożyła encrzlcz-j bję przykre wrażenie. 

Handlarz pod samo*ii®dem. 
K j r o n i l c a P o g o t » w U i . k t a 5 u n ' : ; o w e t . ! 0 

rog. Ilnatr.) wyaytnmy 
żna rnacrkamO 55a trMc 
Adr.: SU. Ma«. FJSŁ 

W«ri .HB-*ai, 

do szpitala. 

' W podwórcu przy ulicy Kamiennej 
2, spadł z draboy i odniósł okalec7.ór>'>. 

60, Rolka odniósł ?J°wy 50-lc'.ru Abram Jakubowicz, bla 

Łódź, 2 marca. W dniu wczoraj rz' m,; wypadku na kurację 
godzinach popołudniowych na ulicy 

iwcmiejikicj dostał się pod koła prze 
Nlżaj;»ceg'» samochodO /"i-lstni wu-

zamieszkały przy 

Na cmentarzu chowano zwłoki mło
dej dziewcayny — Wiadc.rlKicwiczowny, 
kt i ra przed kiiku dniami, o czem donie
śliśmy, popełniła zamach samobójczy. 

Kiedy zwłoki desperntki spoczęły 
i już w mnęiłe kilka osób poczęło rzucać 
'pod adresem matki zmarłej cłzicwc;.y-
I ty — 43-lctnieJ Adeli Wiadci iclev iczo-
I wej, zamieszkałej przy ulicy Marysiń-
i <5kicj 73. 

złośliwe uwagi 
iż matka pośrednio była moralną spra* 
czynią tragicznego czynu swej córki 
Doszło 

do awantury. -. 
Wladerklewicżowii poczęto bić. In

terwencja kiiku poważniejszych o'ób za 
pobiegła awanturze, Wiacłcrkiewiczowa 
jednak została dotkliwie poturbowano.' 

Mpilog przykrcgtj zajścia nastąpił »'| 
lokalu II komisariatu policji. Zawezwa-' 
ny tam lekarz udzielił Wiadcrkiewiczo-
wej i)icrwsz' j pomocy. 

Sprawcy awantury I oobicia pociąg
nięci zostali do odpowiedzialności. 

poważne ckaleczenia głowy. Lekarz po ^nrz. zamieszkały w tvmie domu. Ż Y C I E - P A B J A N i C 
gotowia ratunkowego przewiózł oliaręl QUsxz9 wypadku udzielił pierwszej 

Choroba żony wykoleśła 
kenwsienta vnestlu mmimŁ 

V\;!no, 2 marca. — Władze poczto 
we wpadły ostatnio na trop nadużyć po 
pelnianych systematycznie prie? funk 
cjonarjuszn pocztowego Jana Malano 
wicza kLłry pracował w cliarakterzć 
konwojenta 
przesyłek pieniężnych I wartościowych 

na linjl Grndnfl — l aczk i M Suwałki. 
^V wyniku przeprowadzonego docho 

dzenia zdołano ujawnić, iż Malanowicz 
rrzy>vłaszczał przesyłki pieniężne za 

graniczne oraz listy wartośdowe. Ogó 
łeut jak sądzą defraudant przywłaszczył 
przeszło 00 listów wartościowych. Su
ma tdefraudowana nie została jeszcze 
ściśle ustalona. Wynosi ona ponad 

kitka tysięcy złotych. 
Badany Ma'ahowicz przyznał się do 

viny. tłumacząc się. Iż zmusiły go do 
defrmidacyj ciężkfe warunki materialne 
i choroba żony. 

pomocy lekarz pogotowia ratunkowego. 

W bramie przy ulicy Północnej 7, 
usiłował pozbawić się. źycfa prrez wy 
p:'.io wekszej dozy esencji karbolowej 
41-letni Majlech Belfer, bezrobotny za
mieszkały przy ulicy Podrzecznej 9-
Desperata przewieziono, w sta*"'e Groź
nym. d̂> sznitała miejskiego w Radogo-
szczu. Przvczvna samobójstwa brak 
środków do życia. 

ł * * 

flieszf aa anse hoEportsra fałszywy i h 10-złotówe't 
O s t r o ż n y umąuniU. 

Pabjanice, 2 marca. Niejaki Pokora Dziawolin powiatu piotrkowskiego w 
Wii.law, zamieszkały w Pabjauicach tych dnirch przybyła do Pabianic dla 
przy ul. Zamkowej 57, podczas usku
teczniania wpłaty większej sumy pie
niędzy w tutejszym urzędzie poczto
wym, usiłował przemycić 

dwie fałszywe dziesięciozłotówki. 
Monety zostały jednak rozpoznane 
przez urzędnika, wobec czego powia-

nzyskania jakiejkolwiek pracy zarob
kowej. Fodczas wędrówki po mieśeso 
przy zbiegu ulic Garncarskiej i Bato
rego, t u i obok komisariatu Policji Pań
stwowej, Liessówna nagle zasłabła * 
obfawaroi przednorodowami. Pierwszej 
pomocy udzieliła chorej akuszerka 

domiono policję, która niezwłocznie Stworzyńska z Pabianic, poczem matkę 
W sieni orzy ulicy Śródmiejska 46, przybyła nn mielsce i Pokorę ares/to wraz z nowonarodzonem dzieckero 

i została pobita w czacie sprzeczki są- wała Po przeprowadzaniu pierwiastko- przewieziono do szpitala miejskiego w 

POGODA W MARCU. 
W końcu miesiąca spadną śn.egi. 

WypU-?9-letn'V H ia ja M^^es, żona wego śledztwa aresztowanego 
Ofierze bójki udzielił pomocy \ szczono na wolność. 

ZASŁABNIĘCIE NA ULICY. 
Pabjanice, 2 marca. Z Częstochowy 

w podwórzu' do Pabjanic przybyła niejaka Jedry-
przy ulicy Ogrodowej 32, w czasie oczy siak Stanisława, bez stałego miejsca za 

siecizkiej 
woźnicy, 
lekarz pogotowia. 

• • « 
Wczoraj popołudn-*u 

Od 1 do 10 marca: Większość dni 
niniejszego okresu upływa w znaku po 
gody zmiennej lub pochmurnej z prze-
lotnemi opadami, większemi na począt
ku i około 7 marca. Intensywny napływ 
prądów polarnych i późniejszy obrót 
wiatrów na kierunek północno-wscho
dni usuwają ciepłe masy powietrza 
które zalegały Polskę pod konfec lute
go i przyczynią się do dotkliwego spad 
ku temperatury do lokalnych mrozów 
włącznie, większych kilkunastustopnio 
rych w górach. W połowie dekady i 
czyć się trzeba z zsjmrzenłami aflrnó* 
sferycznemi i możliwcml niespodzian
kami w aurze. Miejscami większa 
mgła. 

Druga dekada (od I I do 20 marca)*' 
v przód dość pogodnie lub zmiennie. 
W następne dni dostaje się Polska w 
obszary niskich ciśnień, przynoszących 
wzrost zachmurzenia, przelotne ppądy 

w postaci mieszanej i wahania tempe
ratury. W polowie wietrzno lub burzli 
wie. Słabnące nocne przymrozki: 
dniem następuje znaczne ocieplenie, 
szczególnie pod koniec niniejszej deka 
dy, którego pogodowy charakter ksztal 
tuje się Jednak niepewnie i nierówno
miernie. 

Trzecia dekada (od 21 do 31 marca): 
Nastroje wiosenne przy aurze dość po. 
godnej lab słonecznej o miejscami mgli 
stym j chmurniejszym stanie nieba. 
Wkodcu..miesiąca atoli grozi 

tradycyjny powrót „zimy". 
Już w połowie dekady Polska dostaje 
się stopniowo w obszary płytkich repre 
syj pogłębiających się w ostatnie dni 
rjkresu, przynoszących pogorszenie się 
stanu pogody przy jednoczesnym spad 
ku temperatury I opadach w postaci 
deszczów i krupów. W górach i gdzie 
niegejzie w kraju świeży sniea. 

nia dołu biologicznego. - robotn/cy 
znaleźli trupa noworodka płci żeńskiei. 
Na ciele zwłok dziecka ujawniono kil
ka, ran. 

Zwłoki przewiezione zostały dc pro 
refttsrjum miejskiego celem d^'" ," , ani"a 
cekcii. PoI!cja wdrożyła w tym kierun
ku energiczne dochodzenie. 

% * * 
Tragiczny wypadek wydarzył się w 

fabryce Allarta przy ulicy Kątnei 19. 
W godzinach rannych robotnica Zofja 
Cieślik, zamieszkała przy ulicy Towa-

• e j 8, zajęta czyszczeniem maszyny 
-.ostała pochwycona przez tryby. Prze 
>źl iwy krzyk ofiary wypadku 

wstrząsnął powietrzem. 
Maszynę zatrzymano. Okaleczoną ko-
•«;tę wyniesiono z sali. Przybyły lekarz 

Ubezpieczami stwierdził u Cieśl kowei 
-. okaleczenia ciała oraz wstrząs 

<?u. 
Cieślikową przewieziono do szpitala 
Staft ofiary wypadku jest groźny. 

mieszkania i pozostająca bez pracy 
Przechodząc przez ul. Zamkową, kobie 
ta nagle zasłabła z głodu i straciła przy, W y ^ f % f 5

e ^ ' 
tomność. Leżącą na bruku Stani&łiwą 
Jędrysiak zaopiekowało się pogoto
wie Ubepieczalni Społecznej w Pabja' 
nicach, które odwiozło ją do szpitala 
przy ul. Żeromskiego. 

BOCIAN NA ULICY. 
Pabjanice, 2 marca. Niejaka Llessów 

na Marja, lat 19, stała mieszkanka wsi 

stanie nie budzącym żadnych obaw. 

Początek marca chłodniejszy 
od końca lutego. 

Łódź, dn. 2 marca. Dziś o godz. 8 ra
no temperatura wynosiła 1 stopień po-

O tej samej porze ciśnienie wynosiv 
lo 745,5 milimetra. 

Wiatr południowo - wschodni z szyh.t-
kością 8 metrów na sekundę. 

Dziś chmurno. Miejscami drobny prze 
letny deszczyk-

Pożar w mieszkaniu. 
Łódź. 2 marca. W dniu wczorajszym, 

około godziny 8 wieczorem w mieszka
niu Reginy Szobeli, przy ulicy Piotrkow
skiej 258, wybuchł pożar. Straż ognio
wa, po półgodzinnej akcji pożar zlokali
zowała. Urządzenie mieszkania oraz 
część podłogi uległa zniszczeniu-

Jak się okazało pożar powstał od 
zbyt rozpalonego pieca. 

"*.tr§ty wvnosza około 1,500 gtętech. 

Zebranie organizacyjne 
pracowniKów miejsKicb 

odbędzie sie 4-go marca. 
Łódź, dn. 2 marca. Zapowiedziani 

na niedzielę dnia 4 marca o godz. 12 (a 
nie, jak omyłkowo podaliśmy-13 marca) 
w sali Teatru Popularnego — Zgroma
dzenie Organizacyjne pracowników miej 
skich — wzbudziło zainteresowani* 
wśród licznej rzeszy urzędników Zarzą
du m. Łddzi. 

Na Zgromadzenie to przybywa \ 
Warszawy b. minister Moraczewski • 
nocAi Oardecki, 



WYSIŁKI LUDZKIEGO DUCHA. 

Ś M I A Ł A W Y P R A W A 
Badania -wulkanicznych głębi. 

T r z y s t r z a ł y d o ż o n y . S i 
Wzrusza jąca rozprawa w Paryżu . 

Nowy York, w marcu. 
Z Santiago doszła nas wiadomość, 

•że dyrektor tamtejszego obserwator 
Mm, Bustos, przedsięwziął wyprawę 
do głębi krateru wulkanu Kwasiput w 
Andach, w towarzystwie trzech asysten 
tów. Ekspedycja naukowa, dokonywu-
i<ica badań z narażeniem życia, zaopa
trzona jest w różnorodne narzędzia 
miernicze, potrzebne dla studjów. 
Oczywiście członkowie wvprawy zabra 
li również aparaty tlenowe, 

oraz maski gazowe 
dla zabezpieczenia się od gazów mcii-
tycznych (powstających przy gniciu 
c'af organicznych, a zabójczych dla lu 
dzi f zwierząt) jakie napełniają krater. 

Próba powyższa dostania się do głę
bi krateru nic jest pierwsza, jaką przed 
Uwzięto. Przed trzema laty wzbudzi 
'a sensację odwaga włosk fego uczone
go, który opuścił się do krateru Wc-
Juwjusza, jednakże bez realnych wyni 
•tów dla nauki. Jak się zdaje, Bustos 
°czekuje obecnie bardziej konkretnych 
rezultatów swej wyprawy. W każdym 
jazie uizcezywistniły się w obu wypad 
*ach fantastyczne ongi opowieści słyn-
"ego pisarza Juljusza Verne o zwiedzę 
"iu krateru, oczywiście bez dodatko 
*ych utopijnych szczegółów. 
. Głownem niebezpieczeństwem, z któ 

•"ttn walczyć będą mus fcli uczeni, są 
Oczywiście gazy. Maski gazowe do 
Dewnego stopnia, przy pomocy tlenu. 
Jogą zabezpieczyć członków wyprawy. 
Ponadto Jeszcze liczyć się trzeba 

z wysoka temperatura, 
knującą w kraterach. W tym celu 
"ustos i jego asystenci zabezpieczyli się 
* hermetyczne zapiętą odzfet, o 
Wierzchniej warstwie z azbestu, aby 
"fzedewszystkiem ustrzec się od oparze 

Pom fędzy dwie płyty azbestu rów 
Ijfeż zamknięto elektryczny przyrząd. 
Jostarczaiący ochłody 1 przeciwdziała
M Y możliwym fizjologicznym uszkodzę 
"'om. jakie wywołuje nadmierna terrrpe 
datura wnętrza krateru. 

Pewne utrudnienie dla naukowej eks 
Edycji stanowi konieczność zabrania 
cteżkich instrumentów mierniczych, jed 
JM bez nich wyprawa do wnętrza kra 
kru byłaby tylko bohaterstwem i swe 
to rodzaju turystycznym wyczynem 

bez naukowego znaczenia, 
j . Dyrektorowi Bustosowi chodzi prze-
<fcwszystkfem o ustalenie, skąd pocho 

dzą masy lawy, wylewającej się z 
krateru. Przed wieloma dziesiątkami 
lat, gdy geofizykalne nauki stały jesz
cze na niższym pjz i jmie rozwoju, 
utrzymywało się mniemanie, że wszyst 
kie wulkany świata uważać należy za 
wentyle rozżarzonego i płynnego jądra 
kuli ziemskiej. 

Zarówno gorącą lawę, jak i gazy. 
wydobywające się z głębin krateru pod 
czas wybuchu, poczytywano niejako za 
bezpośrednie produkty jądra zfemi i na 
tej podstawie opierano przypuszczenie 
o wspólnym, podziemnym oceanie la
wy, jako zbiorniku, zasilającym wszyst 
kie góry na świecie, ziejące ogniem. 

Dzisiejszy pozom nauki nie pozwala 
już na podobne przypuszczenia: liczne 
studja i badania, oparte na faktach, do
wiodły, że wulkany, rozsiane na kuli 
ziemskiej. 

nie posiadają wspólnego zbiornika lawy 
a raczej każdy wulkan czerpie ją z wfa 
snego źródła, nie łączącego się z inne 
mi. Ponadto podobne zbiorniki lawy 
nie sięgają jądra ziemi, lecz mieszczą 
się na względnie nieznacznej głęboko
ści Słowem, chcąc użyć popularnego 
porównania, należy wulkany uważać za 
przejawy choroby skórnej ziemskiej sko 
rupy. Pod jej twardą powłoką znajdo 
wać się mogą warstwy płynnej lawy, 
lecz samo jądro ziemi posiada twardość 
metalu. Prawdopodobnie składa się z 
gazów, które pod wpływem ciśnienia 
wielu miljonów atmosfer przybierają 
własność ciał stałych. 

Mimo rozwoju nauk przyrodniczych 
w naszej dobie wulkany tyle jeszcze 
kryją tajemnic, że śmiałe przedsięwzię 
cic Bustosa budzi zaciekawienie całego 
świata naukowego. Drewnowski. 

Miłość w oparach trucizny. 
Smutny finał beztroskiego życia. 

Ponury dramat małżeński robotni
ka polskiego, Kazimierza Stefańskiego, 
przebywającego od dwóch lat we Fran
cji, był przedmiotem sensacyjnej roz
prawy przed sądem przysięgłych w 
Paryżu. Stefański, zajęty w jednej z fa 
bryk na przedmieściu Paryża, ożenił 
się przed dwoma laty 

z młodziutką Francuzką, 
piękną Leokadią Gillet. Ona liczyła 
lat 19, a on 34. Małżeństwo nie było 
zgodne. Między małżonkami przycho
dziło nieustannie do sprzeczek i kłótni, 
bo piękna Leokadja szukała sobie ko
chanków, twierdząc, że mąż jest dla 
niej za „stary". Nieporozumienia te nie 
ustały nawet wtedy, gdy urodził się 
mu syn. Dużą winę w tej sprawie pono
siła ciotka pięknej Leokadji, która pod-
iudzała ją przeciw mężowi, aż w końcu 
namówiła ją do opuszczenia jego do
mu i przeniesienia się do s\toich krew
nych. 

Był to cios straszny dla Stefańskie
go, tern bardziej, że żona 

zabrała ze sobą dziecko. 

Stefański usiłował nakłonić żonę do pc 
wrota do domu, lecz ta nie chciała się 
zgodzić, a odzyskawszy rzekomą wol
ność, zabawiała się z przygodnymi wie! 
b ;cielami. Stefański był tern zdruzgota 
ny i postanowił położyć kres tragicz
nej sytuacji. 

Pewnego dnia udał się do mieszka
nia swojej znajomej, pani Przybylskiej 
u której przebywała jego żona. Taro 
doszło między nim a żoną 

do gwałtownej sceny. 
Dotknięty w pewnej chwili brutalnem. 
słowami żony Stefański wyjął rewol
wer ; rzucił się na nią. Piękna Leokadjć 
widząc niebezpieczeństwo, uciekła do 
ustępu, lecz Stefański dopadł ją tam i 
zastrzelił trzema strzałami z rewolwe

ru. Potem z rozpaczy rzucił się na jej 
trupa, zalewając się łzami 

Morderstwo to było przedmioten 
wzruszającej rozprawy, gdyż Stefań
ski nie zdołał dotychczas przeboleć 
śmierci swojej żony. której był spraw 
cą. Sąd skazał go na 2 lata więzienia. 

Eskapada trzech chłopców. 
Samochód w rowie. 

Do Stanisławowa nadeszła wiado 
mość o zbrodni, popełnionej przez nie
jakiego Franciszka Zajkowskiego, któ
ry przed kilkunastu laty wyemigro 
wał do Ameryki 1 osiadł się w Detroit. 
Mianowicie Zajkowski pod wpływem 
narkotyków zabił dyrektora kabaretu 
„South" End. Cossmana. Pcrypctje Zaj 
kowskiego, klóry dorobił się w Amery
ce w.elkhgo majątku, 
a następnie, wciągnięty w złe towarzy 
stwo, stracił go, są niezwykle Interesu
jące. 

Po ukończeniu wojny światowej wy 
jechał Zajkowski do Brukseli a następ
nie do Paryża, stamtąd zaś do Amery
ki, gdzie miał bogatego w,ujka. W San 
Francisko objął on kierownictwo domu 
towarowego i po 2 latach stał się dy
rektorem towarzystwa, którego właś
cicielem był jego stryj. W San Francis 
ko spotkał się Zajkowski ze swoim ser 
dccznym druhem, Stanisławem Bar-
szarskim, z którym razem walczyli na 
froncie. Zajkowski zaopiekował się 
swoim przyjacielem i wciągnął go do 
swoich interesów. Pb pewnym czasie i 
Barszarski 

dorobił się majątku 
i obaj przyjaciele powierzyli interesy 
swoim zastępcom, a sami oddawać się 

Trzech młodych urwisów z Lille, z 
l których najstarszy ma zaledwie 15 lat, 

poczęli zabawom. 
W tym czasie przybył do San Fran 

cisco kabaret Gossmana „South End." 
Występowała w nim młoda tancerka, w 
której na zabój zakochał się Barszer-
ski. Tancerka była faktycznie 

bardzo ładna, 
lecz miała tę wielką wadę, że była nar 
komanką. Pod jej wpływem stali się 
również obaj przyjaciele narkomanami. 
Głównym dostawcą trucizny był wła
ściciel kabaretu Gossman. Zajkowski i 
Barszerski poczęli zaniedbywać intere
sy i włócząc się po całej Ameryce z ze 
społem Gossmana, oddawali się zgub
nemu nałogowi, który sprowadził Zaj
kowskiego na drogę występku. 

W Detroit, dokąd zawinęła trupa 
Gossmana, pod wpływem narkotyków 
doszło między Zajkowskim a Grossma-
nem do sprzeczki, w czasie której Zaj 
kowskj zabił Gossmana, poczem trupa 
jego przechował u siebie w hotelu, a o 
północy wyniósł go i porzucił koło Mt. 
Clcmens. 

Wedle zeznań świadków, powodem 
morderstwa był fakt. że Gossman sam 
utrzymywał stosunki z ową tancerką, 
a Zajkowski, chcąc pomścić swego dru 
ha, spowodował kłótnię, w czasie któ
rej zabił Gossmana. 

Policjant z r a d e m . 
J T " " — 

ekoiekcyjną. 
J Drwa serja wielkopow » ... 

. . . . . . . t . s ł „ ,-v«ig«iies zosta
ły wyposażone w przenośne aparaty od 
biorcze, które są w stałym kontakcie 

z komendą policji. 

zatrudnionych w pewnym garażu sa
mochodowym, postanowili 

użyć przejażdżki samochodowej. 
W tym celu postarali się o klucz od g£ 
rażu i wieczorem, kiedy nikogo jaż w 
garażu nie było,"chłopcy wsicdlj do jec 
nego ze stojących tam samochodów 
puścili w ruch nrszynę i pojechali. Na. 
starszy z nich, jako bardziej obeznany 
z kunsztem jazdy samochodowej za
siadł przy sterze. Spoczątku WŚZYSTBC 
szło dobrze. Niespostrzeżeni przez u kr 
go. chłopcy wyjechali na szosę do Do
uai. Zadowolony z siebie młody kierów 
ca, chciał się popisać przed swemi kc 
legami szybkością. Nieszczęście chcic 
ło. że na silnym zakręcie, samochóc 
poślizgną! sie na szosie t W P A D Ł du rowu 
Cudownym nieomal /biegiem okolicz 
ności ani chłopcom, mii sr.mochodow. 
nie stało się nic złego. Malców jednak 
ogarnął paniczny strach i poi-/"ciwszy 
samochód na drodze uciekli i r piechotą 
do domu. Nazajutrz stawili się i . IKBY 
nigdy nic do roboty. W garażu za paw. 
wała konsternacja. Wszyscy zacho
dzili do głowy, jakim sposobem mirre 
zamniętych drzwi samochód został w 
nocy wyprowadzony. Wkońcu «pruv. ' 
wyjaśniła się. Poznano bowiem po mi
nie winowajców, że coś o tern wiedzą 
Wzięci na spytki chłopcy opowiedziel' 
całą przygodę nocną. Spotkała ich 7: 
to zasłużona kara. 

• i 
Bit 

M. Miechowita. 

ZWYCIĘSTWO SERCA 
P o w l e i ć . 

• 
• I 

STRESZCZENIE POCZĄTKU. 
h l Podczas wyścigów młody dowódca wojsk 

„Synowi Stońca". Rydwan rozleciał sie, 
°n sam odniósł rany. 

k Poi zas odnoszenia 1 0 do dorru urocza 
jj^ienam, w której kocbal sie skrycie, zdradzi
li Przed nim, ze przyczyną jeiro wypadku byt 
"ds-ep Syna Słońca. 
Hłhf domu odwiedziła go piękna 1 wyuzdana 
'rwyzsza kapłanka Szeszelota Tamara. 

( , ê) zaloty nie odniosły skutku. Renam zako-
"any w Ecbenam po wyzdrowieniu błąkał się 

, 0 °ko ł a jej pałacu. 
. ^odsłuchawszy jej rozmowę przekonał sie, 

kocha Ek Bena. Następnego dnia Ją od-

Oboje wybrali sie na ucztę do Syna Słońca. 
„ Ku przerażeniu Renama, Echenam rzuciła 

m o h i « c i a s ? n a Słońca. 
. Następnej nocy przez zatokę przepłynął nie-
B,?].N I K ' wkradł się do pałacu Syna Słońca i 
. S l i*8nąwszy się do sypialni utopił sztylet w 
**o sercu. 
w Udało mu się szczęśliwie wymknąć i prze
gnać spowrotem zatokę. Ek—Ben na iycze-

e kapłanki Tamary rozpoczął śledztwo. 
^Jsko podejrzanego aresztowano Renama. Do 
!*'ezlonego przybyła Tamara. Przyznała się, 
J * kazała zahipnotyzować Echenam, by ta rzu-

M S i * w r d m ' o n a Syna Słońca. 
N * tę wiadomość Renam odtrącił Tamarę, a 
2 a

£roziła mu straszliwą zemstą. . 
Ludność nie przejęła się zbytnio 

^domośc ią , Niektórzy więcz prze
dn ie cieszyli się, że z okazji wyboru 

^>Wego władcy wino poleje się potoka 
z" Przez ulice Ikoy, a zabawom i i-
jtoyskom nie będzie końca. Nato-
j , a st druga wiadomość, że Renam 
r^t mordercą, wstrząsnęła do głębi 
/ ^ y s t k i m i i przyjęta zosta'a z niedo

grzaniem- Nie wierzono, by Renam 
Jĵ ordował Syna Słońca. Tamara za 
j o n o w a ł a , żeby zapytać się wyrocz 
?» c z y Renam rzeczywiście jest mor 

W świątyni zapanował gwar : 

— Tak, tak — krzyczały ochryp
nięte głosy. — Zapytać się wyroczni, 
bo to napewno nie on zamordował. 

— Od czego jest Ek-Bcn? Niech 
szuka mordercy. 

Na podwyższenie wysunął się Ek -
Ben. Skłonił się zebranym j zaczął 
mówić o śledztwie, o śladach, które 
zaprowadziły agenta Ahasena do pa
łacu Renama, o potłuczonem czółnie i 
skrwawionych sandałach. Nakreślił 
również pobudki zbrodni. Wina Re
nama została udowodniona- Mimo to 
tłum w nią nie wierzył i krzyczał: 

— Bogów się zapytać! Wyrocznia 
niech rozstrzygnie! 

— Zatem zaraz — odezwała się 
Tamara — będziemy prosić boga Sze 
szolcta o wyjaśnienie prawdy. 

Wieść o śmierci Syna Słońca lo
tem błyskawicy obiegła całe miasto. 
Nia ulicach, w sklepach, w głębokich 
sieniach domów szeptano niecodzien
ną nowinkę. Dostała się ona również 
do uszu prywatnych niewolników. 
k'órzy, ciesząc się względną swobo
dą, mieli styczność z wolnym plcb-
sem. Dziwi l i się oni, dlaczcoro baraki 
milczą. Przecież one. w razie powo
dzenia, miały dać hasło do wybuchu? 
Sami bali się rozpoczynać walkę, któ 
rej wynik, wobec stojących nieopodal 
legjonistów, mógł być dla nich nie
zbyt pomyślny. Zresztą nie znalazł s!ę 
między nimi taki, k tóry potrafiłby t? 
nnsę poprowadzić do walki . 

A w barakach umierano z niecier 
pliwości. Pytanie: Co się stało? wże
rało się w duszę, szarpało nerwy, a 
mglisty obraz swobody i powrotu do 
rodzinnych stron coraz bardzie i tup

nął, przysłaniany mgła niepewności i 
oparami k rw i . Stare, pochylone bam
busowe chatki ojców, otoczone kępa
mi palm i paproci, uśmiechy żon i siósi; 
szczebioty dzieci zacierały się coraz 
więcej, niknąc w tumanach piasku, 
wznoszącego się z nad olbrzymie; 
płachty pustyni zwątpienia, goryczy i 
buntu-

Ostatnie dni w barakach były nie 
do wytrzymania. Katowano czy byr 
powód, czy go nie było, zmniejszono 
porcję jadła do połowy, a na noc przy 
k iwano łańcuchami do ścian baraków. 
Było to powolnem konaniem wśród ro 
jów przeróżnych krwiożerczych owa 
dów, przed któremi niesposób było 
się ognać, mając ręce i noei w łańcu
chy zakute. Niewolnikom zdawało 

i się, że nadchodzą dla nich ostatnie dni 
życia. Każdy z utęsknieniem czekał 
na moment, gdy wyczerpany skrwa
wiony przewróci się pod batogami 
oprawców, by nigdy fuż nie wstać. 
Padały ich codziennie setki, jak pada
ją muchy, gdy zimny wiew wichru 
przeleci. Starzy dziwi l i się, że stosun
kowo i tak bardzo mało ich umiera. 
Rzeczywiście mało ich umierało, bo 
przy życiu utrzymywała ich nadzieja, 
że dzień wolności wkrótce nadejdzie, 
dzień straszny, dzień, w którym krew 
tyranów potokami spłynie ku błękit
nym wodom zatoki. 

Czekano. Choć z niecierpliwością, 
ale czekano, bo jeszcze w sercach tli ł 

JSIĘ mały ogarek nadziei. Może w te 
noc przyjdzie ? Ale on nie przychodził! 

(Tyle nocy już przeszło, tyle dni, tyle 
razy słońce nikło w szmaragdowych 
toi.iach wód i tyle razy wstawało, a 

' on nie wracał. Nie dawał nawet znaku 
życia! Może zginął?! Nie — on N I E 

[zginął! Nie móeł zginąć, bo poszedł 
w imię sprawiedliwości, poszedł wal- , 
czvć o los tysięcy nieszczęśliwych,1 

jęczących od powicia do śmierci pod 
batonami tyranów. 

Te i nocy znowu go się spodzie wa-
.no. Wyczekiwano jej z niecierpliwoś-
Icia i **»»irfiakwi w efcwila spo£ladt-

| j ą j na żarzące się na niebie koło słoń
C A . 

Aż nadeszła... 
Zegnano ich pod baraki jak bydło 

1 gdzie dostali normalną porcję jadła, 
[a gruby jak beczka zarządca bara
ków, wstawszy na leżący nieopodal 

jgłaz, krzyknął z całej s i ły : 
— Dzisiaj na noc nie będziecie za-

! kuci w kajdany. Żeby mi się porząd-
' nie sprawować! 
Błysk radości zaświecił przez chwilę 
w oczach niewolników, ale natych
miast zgasł, bo nie było powodu do 
zbytniej radości- Bezszelestnie wto
czyli się w ciasne baraki, układając 
do snu. 

Panowały w nich nieprzeniknione 
ciemności. 

Niewolnicy, leżąc jeden obok dru
giego na swych barłogach, zasypiali. 

•Już tu i owdzie rozległo się chrapanie 
śpiącego, gdzieniegdzie — charcze
nie chorobliwe, gdzieś w kącie j ę k i : 

Zza cienkich ścian dolatywały mia 
rowe kroki wartowników i ich przy
tłumione szepty. 

Noc swemi czarnemi skrzydłami na 
kryła cierpienia i nędzę ludzką. 

' - ' X . RT, ' . . . 

W nabożeńi-twie, ra którcm bóstw 
miało wyjawić mordercę, uczestniczy.: 
mogła tylko ograniczona ilcść szlacht 
tiie urodzonych. Wybrano wiec ki lka 
dzieciąt osób, które przeszły wraz ? 

1 .."tfadą Sześciu" do wielkiej komnaty 
podziemnej.. Inni opuścili świątynię w 
oczekiwaniu dalszych wiadomości.. 

Komnata, A raczej właściwa świą
tynia boga Śzeszoleta, znajdowała się 
w podziemiach.. Schodziło się do niej 
00 kilkunastu schodach.. Ta część 
''wiątyni kuta była w granicie. Pano
wał w niej półmrok, gdyż oświetlona 
ona była przez mały kaganek, zawie
szony u stropu, rzucający krwawe pro 
inyki na kamienne śwany.. 

Gdy wszyscy zeszli do ?wlątynl ' 
zajęli miejsca, Tamara opuściła ic!;. 
bs: prayibrać 8 IF I w. PONTJRFŁKALNE S Z A 

I I poczynić odpowiednie przygotowani-
do nabożeństwa. W kilka chwil pc 
jej odejściu weszły do świątyni d w u 
kapłanki, którym za cały st ioj służył .1 

I lekka materja,'osłaniająca różowe ciał< 
I I zapaliły dwa kaganki obok podwyż
szenia, na którem miała się odbyć ce-
' remonja- Jaśniej zrobiło się w świątyni 
ale kąty zalegał jednak mrok. Na śc«n 

lnach zebrani mogli zauważyć wspa
niałe wyzłacane płaskorzeźby, mieniące 
się gdzieniegdzie odblaskami drogich 
kamieni.. Przy zachodniej ścianie z? 

| podwyższeniem znajdowała się rzeźba 
j boga Śzeszoleta. Była to postać fanta 
! styczna, jaką wymyślić mogły tylko 
I zdegenerowane umysły kapłanek: Na 

wielkim złotym tronie siedział potwói 
; z dużemi rogami byka, a z głową ko-
: obrośniętą wielką brodą.. Tu łów 
jego miał* piersi kobiety, a resztę ciała 
mężczyzny. Zakończony był koźlcnn 
rogami, dookoła których owinięty był 
wąż Pterodaktylus, z rozwartą pasz
czą.. Bóg prawą ręką wskazywał na 
czoło, na którem wysadzona miał ru 
binami gwiazdę sześcioramienną, po
wstałą z połączenia dwóch równobocz
nych trójkątów, a lewą unosił na wę
ża-. U stóp rzeźby znajdowało się na
czyńko, z którego unosił się dym o o-
strym zapachu. 

Ta fantastyczna bryła drogich me
tali w oświetleniu trzech kaganków ro 
biła na każdym, nawet przyzwyczajo
nym do je j widoku, potężne wrażenie. 
Po k i l ku chwilach wpatrywania się w 
nią dostawało się dreszczów, a duszę 
zalewał jakiś niepokój.. Coś ciągnęło 
każdego ku temu potworowi, ale zim
ne niebieskawo-zielone oczy odpycha
ły, przebijając patrzącego ostrzem 
' ilasku.. 

Zebrani dość długo czekali na po
wrót Tamary-. Ciała ich zaczęły d r żę : 

jak w chorobie, a od rozpalonych g łów 
— bić żar.- Krew przyśpieszonem tęt
nem waliła w skroniach.. "W mózgu 
czynił S I Ę chaos od denerwu iącego czc 
kan :r.. Cza* d łuży ł Się niepomiernie. 

( D . C n.) 
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W ciągu całego 1933 r. do wydziału 
orzemyslowego zarządu miejskiego 
wpłynęły, na mocy ustawy przemysko 
wej zawiadomienia o likwidacji w War 
szawie 290 zakładów przemysłowych. 
Natomiast nowych przedsiębiorstw prze 
myślowych uruchomiono w tym samvm 
czasie: 1 kategorii — 1, IV - 8, V - 2 4 , 
V I - 3 5 . V I I - 8 5 i VI I I -493, nadto po 
większono 292 dotychczas istniożące 
przedsiębiorstwa przemysłowe. Wśród 
zlikwidowanych przedsiębiorstw było: 
55 *• przemysłu spożywczego i r Inego, 
42 różnych. 31 — przemysłu chemiczno 
go, 29 — poligraficznego, 26 — żelazno -
metalowego. 24 — włókienniczego, 15 — 
drzewnego. 13 — maszynowo - elektrycz 
nego i papierniczego, 10 — mineralnego 
I 5 — garbarskiego i przetworów zwie
rzęcych. 

* * * 
Sensację wśród studentów politechni 

ki warszawskiej wywołał fakt uzyska
nia dyplomu inżyniera przez p. Filipa 
Wajsa, który studjował... 19 lat. P. 
Wajs wstąpił na politechnikę w 1915 ro 
ku I dopiero obecnie uzyskał dyplom. 
Wśród studentów stolicy p. Wajs był 
jednym z nielicznych typów „żelaznych 
studentów". 

S> * • « 

Spowodu niedyspozycji Józefa Wę
grzyna przedstawienia „Ivara Krcuge-
ra'' w Teatrze Letnim zostały przerwa 
ne i wznowiony został rekordowy re
portaż „Pieniądz nie jest wszystkiem" 
(po raz 70-ty) z Lindorfówną, Janecką. 
Hnydzińskim. Kurnakowiczcm, Zni
czem, Macherską, Różańską, Boncckim 
i In. Nieustanny humor, panujący w 
ezasfc przedstawienia tej sztuki, wyro 
bił jej wyjątkową opinję wśród publicz
ności; najweselszej I najpogodniejszej 
sztuki, granej w ciągu ostatnich lat w 
Warszawie. 

* * * 
Przy ulicy Wiejskiej znajduje się jc 

den z najciekawszych w Warszawie za
bytków, i mianowicie niewielki pałacyk 
z czasów ks. Kazimierza Poniatowskie 
go, położony wpoblfżu ul. Ksiajżjęcei. 
Wkońcu 18-go stulecia pałac ten służył 
jako miejsce zebrań loży wolnomular-
skiej. Z tych czasów pozostały w pa
łacu obszerne podziemia, dostosowane 
jlo celów obrzędu masońskiego. Ten 
ze wszechmlar ciekawy zabytek nie był 
dotychczas dostępny dla zwiedzają
cych. Obecnie, dzięki Inicjatywie kilku 
organzacyj społecznych, przystąpiono 
do wzmocnienia murów piwnicznych za 
kładanla instalacji elektrycznej i t. p. 
Prace te znajdują się już w pełnym to
ku, tak, że w połowie lub pod koniec 
marca podziemia dawnej loży masoń
skiej będą dostępne dla zwiedzają
cych. 

& KRATECZKI. 1 / n t i y . Pittigrili i Pilinek. 
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W t.oU/i intormacji udziela i broszurę wydaje 
bezpłatnie Apteka Bojarski I Scbatz, 

Przejazd 19. 

zony. 
Ludzie nie przestają narzekać. Je-

: l̂i już nie na kryzys, to z bylejakiego in 
nego powodu. Idzie, stary Kugelszwanc, 
skrzywiony, stękający, zbolały. 

— Co panu jest, panie Kugelszwanc? 
— Chory jestem. Zjadłem niedawno 

jajecznicę i jestem chory, źle się czuję, 
wogóle niedobrze mi jest! 

— l o pan jest jak kogut? 
— Cycuś jak kogut? 
— Ani on ani pan nic znosicie jajek. 
Ból żołądka wogóle coś przekręcił 

w głowie Kugelszwanca, który wraca 
do domu podminowany wiadomością, ja 
Ką otrzymał na mieście, że jego żona 
coś tam kiedyś tego—ten z Pipman. 
Kugeiszwanc robi w domu płaczliwą mi 
nę. gdy z nagle znowu chwyciły go kur 
cze żrłądka i powiada do żony: 

— Salda, ja ci muszę coś wyznać. 
— No? 
— Nasz średni syn, Kubuś, to nie jest 

wcale twoje dziecko. 
Ostatecznie pozostawmy Kugelszwan 

ca sw .'inu losowi i zajmijmy się bieżące 
ml zagadnieniami, z któremi w gruncie 
rzeczy Kugelszwanc nie ma dzisiaj nic 
wspólnego. Kugelszwanc potrafi bo 
wiem ;cdynic narzekać. 

— Pan masz pojęcie, co się dzieje? 
Pca jakim względem? 
— Co znaczy pod jakim? Pod każ 

dymi W Austrji konfiskują majątki so 
cjal - demokratów i co to teraz będzie? 

— A pan ma tam Jakiś majątek w tej 
partji? 

— Nie. Ale zawsze... 
— A innych zmartwień już pan nie 

ma? 
— Nie mam? Mam! Dosyć main! 

Kupuję ciągle numery. 
— Jakie numery? 
— Szkolne. Salcia musf mieć na ra 

mieniu Nr. 895, Kubuś 345, Bożenka 592, 
ZJ/is1: — 375, a Icuś 1754. Pan wisz 
co się z tem dzfeje. Rano Kubuś myli sic 
i kładzie płaszcz Icusia i zamiast pójść 
do swojej szkoły, idzie do jego. 

Przy nadmierne! otyłości należy stosować 
kiajowa MORSZYNSKA WODĘ GORZKA w 
dawce od H — 1 szklanki. Sprzedaż w aptekach 
i drogeriach. 

— A pozatem zdrów pan jest? 
— Nie zaitui pan sobie. Zdrów? Kto 

w takie czasy może być zdrów? Anemje 
kasy mam, biednicę dochodów mam, 
skurcz interesów mam... 

~ Dosyć! 
TEOŚ. 

Teodor Pilinek jest gorącym wy
znawcą tcorji Pittigrflego. Kiedyś na 
swoje i bliźnich nieszczęście, Pilinek 
przeczytał jedną z książek Pittfgrllego, 
w której autor wywodzi, że kobieta jest 
to narząd, do którego dołączono nogi, 
tułów, ręce i t. p. 

T\siącc ludzi przeczytało te zdania 
i przerwo nad niemi do porządku dzien
nego, godząc się albo nie godząc z wy 
wodami autora, natomiast Pilinek prze
jął sie <ą teorją bardzo silnie i p >stano 
wił przy okazji wprowadzić ją w czyn. 
Okazjo naturalnie nadarzyła sfę wtedy, 
cdy Teoś był pod gazem. Teoś bo
wiem, jak sam szczerze przyznaje, lu
bi popić. A kiedy popije, staje się czfo 
wiekiem zdecydowanej, silnej woli i 
szybkiej decyzji. 

Tccś. co jest najważniejsze w tej 
sprawie, posiada żonę, z którą znajdu
je się w separacji, właśnie pod wpłv 
wcm tcorji Pittigrilego. Bliższych 
szczegółów, które spowodowały ową se 
paracie, nie znamy, wladomem jest jed 
nak, żc Teoś miał wiele wątpliwości 
odnośnie moralnej wartości kobiet wo 
gó!e, zaś własnej żony w szczególno
ści, z czego, między nami mówiąc, nie 
możni :'eosiowi stawiać zarzutu. 

Owego dnia, w którym Teoś się za
lał, v.'siipił on po drodze do domu, do 
swojej żony. Drzwi do mieszkania żo 
ny były zamknięte, wobec czego Teoś 
zaczął w nie walić pięściami, jednocze
śnie zaś wymyślał żonie w szpetnych 
słowach, które przeważnie zaczynała 
sic 'na literę ,.K". Zona Teosia, Mar
la coiażona i oburzona zaskarżyła 
męża do sądu. 

Sąd Grodzki skazał Teodora Pilinka 
na 2 tygodnie aresztu i 40 złotych 
grzywny, przyczem karę aresztu za 
wiesil na 2 lata. 

Jerzy Krzecki. 

Kochliwy strażnik więzienny. 
Romans z żona aresztanta. mśs 

władz więziennych, potrafi jej biedne
mu, przebywającemu w więzieniu mę
żowi 

dużo dopOroóc 
Po tem wyznaniu, które miało rze-

Z Przemyśla donoszą: 
Pokuratura tut. sądu Okręgowego 

oskarżyła B. Brzeźniaka, strażnika 
więziennego o występek popełniony w 
ten sposób, że wyzyskał krytyczne po 
łożenie pewnej kobiety, której mąż 
jrzebywał w tut. więzieniu śledczem i 
wówczas nawiązał z żoną 

intymne stosunki. 
Ponadto zaś Brzeźniak, wedle oskarżę-

., pełniąc funkcje strażnika gospodar
czego więzienia i zajęty w kuchni wię 
ziennej przydziałem prowiantów, przy
niósł do więzienia i oddał do magazynu 
kuchennego o 40 kg. słoniny mniej, ani
żeli pobrał w hurowni tłuszczów i wę 
dlin. Prócz tego oskarżono go 0 przy
właszczenie sobie 2 m. sort munduru" 
wych, przeznaczonych dla strażników-

Rozprawa przeciw B. toczyła się 
przed sądem Okręgowym, obfitując w 
szereg arcykomicznych i pikantnych mo 
mentów, ujawnionych na marginesie po
bytu w więzieniu śledczem Józefa 13., 
b. funkcjonariusza gminy przemyskie j-
Małżonka aresztowanego Józefa, wpa
dła bowiem mocno w oko Brzeźniakowi, 
który, jak przystało na donżuana mnie i 
szego formatu, odrazu rozpoczął 

energiczną efenzywę. 
przvbrawszv do pomocy chorążego 

Teofila Pawłowa. W jego to towarzy 
stwie złożvł Brz. odrazu wieczorem 
wizytę p. Józefie B. w jej mieszkaniu, 
{idzie, po przełamaniu pierwszych cien
kich lodów odbyła się suta ..kolacyj
ka" na trzy osoby z wędlinami i wybo
rową z kropelkami. ..Rozkrochmalony" 
Brzeźniak uroczyście zapewniał 
panią domu, ie dzięki swoim wielkim 
wn'vwom % stosunkom w sadzie i u 

komo wywrzeć silne wrażenie, -
Brz. się wycofał i dyskretnie opuśe* 
teren, pozostała zaś para, niekr?ssr 
wana już niczyją obecnością przeżył* 
czułą scenę. Następnie zaś po kołac|« 

spożytel w restauracji, wrócili obol* 
do mieszkania, w k torem Brz. czuj*." 
się jak u siebie, 

spał do rana. 
Wydarzenia powyższe, które «łt P° 

ioczvly z tak błyskawiczną szybkości* 
by łaby z pewnością na zawsze p o * " * 3 

ły tajemnicą osób bezpośrednio " n ' f [ ^ 
rowanych gdyby nie ktoś trzeci. 
bowiem, otrzymawszy po opuszczeni 

więzienia wiadomość o niewierne**" 
swe ionv. zwrócił się do iony U W 9 D V 
cielą, której zaproponował n«lod< lw' 
załatwieni konfliktu aa „odszkodowi 
niem". Umowa iednak 

nie do>zh do skutku, 
natomiast poszkodowany w swych t>r»-
war:fi małżonek skierował przeciw ko' 
chliwemu strażnikowi więziennemu 
sprawę na 'drogę karno-sądową. 

Rozorawa. która jak wsporaniebśnły, 
obfitowała w momenty o emociomuacel 
-froteskowości, zakończyła się wYrokie4*-
nmawfanfnfącyrB Brzeźniaka od wszy*' 
'cich punktów oskarżała. W motyw'**'' 
zaś zaznaczono, że jak wynika z P"*^ 
nowamti dowodowego, to położenia J" 
-efy B. nic bvło w c ' c ta'' kry*-'"t4£ 
bv mtwinła be.7względnie ulec Brzei' 
n-ial-owł i obdarzyć* go swemi wzjjtęo* 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź . P i o t r k ó w . 
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KOPERTA Z DOLARAMI. 
A D W O K A T , 

» W " I . i", 
bankructwo wywarło ] V l 

Ze Strzyżowa donoszą: 
Odbył się przed tut. sądem epilog 

głośnej swojego czasu sprawy dokona
nia oszustwa na znanym adwokacie 
rtrzyźowskim dr. R. 

Oszustwa dokonała Tęczarowa z 
Gbisk pod Strzyżowem, która w zapie
czętowanej kopercie miała rzekomo zdc 
ponowflć 2,500 dolarów pod warun
kiem, iż adwokat R. będzie jei w razie 
potrzeby częściowo wypłacał, przyczem 
zdeponowana suma 

miała być nienaruszona. 

TYLKO iOD DNI SŁONECZNYCH. 
Tylko sto dni w roku mamy słonecznych. 

Podczas pozostałej pory panują w naszej sze
rokości geograficzne!) chłód i wilgoć, a wiec spo
sobności dość, aby się nabawiać częstych prze
ziębień, skuteczną ochronę stanowi w tych wa
runkach Aspirina, znana także dobrze reunnty-
kom iako swoisty środek łagodzący i leczący 
bóle. Chcąc zapobiec rozwintęcm się przezię
bienia w prawdziwą chorobę, należy zażywać 
codziennie przy pierwszych objawach bólowych 
1— 2 tabletek Aspiriny. 

Łatwowierny adwokat wypłacił 900 zł. 
Dopiero po niejakimś czasie zawezwał 
dr. R. Tęczarowa, aby uregulować 
sprawę podjętych przez nią pieniędzy. 
Tęczarowa nie zgłosiła się w kancelarji, 
unikając spotkania się z dr- R. 

W°bec czego dr. R. przy świadkach 
tworzył kopertę, w której znalazł je 

dynie skrawki papieru. 
Widząc, że został oszukany, wniósł 

skargę do tut. sądu, który skazał po
mysłową oszustkę na 8 mies. wiezienia 
zawieszając powyższą karę na 2 lata 
jednocześnie uwarunkował wyrok wy

płaceniem kosztów poszkodowanemu. 

WYST4WA DZIEL FOTOGRAFIKI. 
W najbliższą niedzielę, t. j . dnia 4 muca. 

o pndiz. 13-e] staraniom Kł-.ibu Fotograficzne
go Polskiej YMCA w lokalu przy ul. Piotr
kowskiej 86 (front I l l _ e piętro) nastąpi otwar 
cie wy-tawv dzieł iotojsrafiki prof Jana 
Bulhatoa z Wilna. 

Wystawa trwać będzie od niedzieli 4 mar 
ca do soboty dnia Hi marca wfocznie. 

Wstęp po gr. 30, dla młodzieży — gr. 20. 
dl 3 cru-P od 20 osób po srr. 10. 

RAJDJO-K ĄC1K. 
DZIS WltCZURhM: 

RASZYN. 
10,20 Recital śpiewaczy I. Cywińskiej. 
16,40 Przegląd wydawnictw. 
16,M Arie I pleśni w wyk. J. Ooebla Tarna

wy (bas). 
1 7 3 Trio kameralne. 
17,50 „Pogadanka rolnicza'4. 
18,00 Odczyt p. t. „Nowe statuty szkoły pow 

szechnej I gimnazjum" — wygi. nacz. S. Klcba-
nowski. 

18,20 Przeboic Wł. Dana w wyk. M. Fogea. 
19,00 Program na dzień następny. 
19,05 Rozmaitości. 
19,20 Dokąd Jechać w święto? 
19,25 Odczyt aktualny. 
19,40 Wiadomości sportowe. 
19,43 Komun, fnlegowy e Krakowa. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
?0.00 „Myśli wybrane-. 
20,02 Pogadanka muzyczna — preł. proł. St. 

Niewiadomski. 
20.15 Koncert symfoniczny z Filh. Warsz. 
W przerwie „Słońce zwrotników w naszej 

literaturze'' — wygi. B. Pawłowicz (Felieton 
'iteracki). 

22,40 Muzyka tan. z dane. „Adria''. 
23.00 \ \ lad. meteorol. dla konranlk. lotni

cze} i komun, policyjny. 
23,05 D. c. muzyki tan. z dane. „Adria4*. 
LÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

17,50—13.00 ReperruaT teatrów i komunikaty. 
13,50—19,05 Skrzynka pocztowa. 
19-05—19,10 Program na sobotę. 
19,10-19,25 Rozmaitości. 

SOBOTA. 
RASZYN 

7,00 Sygnał czasu i pieśń poranna 
7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka poranna (płyty). 
7,35 Dziennik poranny. 
7,40 D. c. muzyk! poranne! z pfyt. 

7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8.00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskie). 
11,50 Repertuar teatrów warszawskich. 
1 1 . 5 7 Sygnał czasu i hejnał. 
12,05 Muzyka popularna (płyty). 
12,30 Wiadomości metenroioRiczne. 
12,33 D. c. muzyki popnl. t płyt. 
i i ••'•> Dziennik południowy. 
15*23 Wiadomości o eksporcie polskim 
15,30 Wiadomości Kotpodarcao. 
15,40 Skrzynka * strzelecka. 
1 5 , 5 5 Chwi la lotnicza i przeciwgazowe. 
16,00 Audycia dla chorych ze Lwowa. 
16,40 Traocuski (kurs średni). . 
17,00 Nabożeństwo z Wilna. Po naboien 

stwie: odczyt misyjny % Warszawy. 
18,00 Reportaż. , 
18,20 Lekki koncert Orkiestry Jazzowej ! * * 

uru „Cyganeria1'. 
19,00 Program na dzień następny. 
19,05 Rozmaitości. 
19,28 Recytacje (kwadr, poetycki). 
19.40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane-4. 
20,02 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. P. * • , 
21,00 Skrzynka pocziowa techniczna — °nw 

wl p. W . Frenkiel. 
21,20 Koncert chopinowski w wyk. M. W 

komirsklej. 
22,00 Odczyt w ję>. ukraińskim „Taras Sz**J 

czenko44 (spowodu tZfl-łecia Jego urodtłn). * " 
głosi p. A. Lotocki, prof. Uniw. warsz. • 

22,15 Melodie z filmów dźwiękowych Wfl 

23,00 Wiad. meteorol. dla komuiuk. iof '1 
kom. połicyiny. 

23,05 Muzyka tan. z kawiarni ..Italia*'. 
LÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM; 

11,50—11,55 Wiadomości bieżące. 
15,30—15,40 Kom. Izby PTzem. HandloweK 
2_\00— 22,15 Skrzynka Lódzkiej Rodziny " I 

djowej. 
22,15—23,00 Koncert życzeń. 
23,05—1.00 D. c. koncertu życzeń. 

GABRIEL YOLLAND. 

Krew 
Podczas dłuższej przechadzki w sa

motnej dzielnicy długo błądziłem bez 
celu i w porze obiadowej wstąpiłem po 
drodze do małej, niepozornej restaura
cji. 

W pierwszej sali mieścił się bar, 
gdzie ponurzy goście zapijali aperitify 
przy kontuarze, pokrytym blachą; w głę 
bi zaś znajdowała sie sala jadalna. Wła
ścicielka lokalu sama krzątała się w 
niewielkiej kuchni i stamtąd podawała 
półmiski mężowi, który obsługiwał go
ści w sali. Klientela była nieliczna: kil
ku mężczyzn zaledwie — wdowców czy 
też skromnych emerytów, a przedc-
wszystkiem kilka kobiet w nieokreślo
nym wieku, przyzwoitego wyglądu i 
skromnie ubranych. Wyglądały na nau
czycielki, udzielające tanich lekcyj, sta
re panny, które w szkatułkach z musze
lek prawdopodobnie przechowywały 
wyblakłe fotografje i różne „pamiątki" 
minionej młodości. Przychodziły tutaj 
na talerz zupy, jajko na miękko, chcąc 
stworzyć sobie złudzenie domowego o-
uiiska. W sali panował spokój. Słychać 
było tylko nieokreślony gwar głosów, 
rdyź przy każdym stole szeptem prowa 
dzono rozmów?. Na stołach, pokrytych 

ceratą, nie widać było wina, tylko ka
rafki z wodą. 

Weszła jeszcze wysoka, czarno u-
brana kobieta, w długim welonie źałob-
uym. Wyglądała jak ruchomy katafalk. 
Przywitano ją ukłonami, pełnemi sza
cunku i sympatji- „Patron" zakrzatnł 
się. 

— Pół butelki bordoskiego wina dla 
pani Brachoine! 

Ruchem przesadnej godności odrzu
ciła welon z twarzy, ukazując twarz 
szeroką, nalaną i trupio bladą; jednak
że w tej masie tłuszczu woskowego ko
loru paliły się dziwne, jakby w punkt 
jeden zapatrzone oczy. Nie mogłem o-
derwać wzroku od tej niesamowitej 
twarzy. Mimo to nazwisko „Brachoi
ne" nic mi nie mówiło. Jadła z wielkim 
spokojem. 

Po jej wyjściu zagadnąłem właści
ciela lokalu. 

— Bardzo dobra klientka! — odpo
wiedział mi.... Straciła męża w tragicz
nych okolicznościach, podobno jakiś 
wypadek.... Jest niepocieszona-.. A więc 
— prawda? — potrzebuje podniety: wi
no bordoskie.... i od czasu do czasu kie
liszeczek likieru Trawi ją cierpienie, 
więc walczy z niem, jak może.-.. I po
myśleć, że są kobiety bez serca, które 
łatwo pocieszają się po stracie męźaL.j 
Tak, proszę pana: GODNA I Z A C U N K U K O - i 

bieta pod każdym względem.... I ta gte 
lipką żałoba, prawda? 

Powróciłem raz jeszcze, zaintrygo 
wany, W nalanej twarzy daremnie szu 
kałem rysów czystych, a płomień jej 
oczu zdawał się powstawać z popio
łów mych wspomnień. Po kilku dniach 
wydało mt się, źe natrafiłem na trop 
właściwy.... La Chabotiere!-... Tutaj 
był błysk w mroku! 

Głośno zapytałem patrona: 
— Dlaczego zona pańska, która jest 

świetną kucharką (było to pochlebstwo) 
nigdy nie poda nam kiełbasek z kmin
kiem, jak w Eranche — Comte? Bawi
łem tam przed dziesięciu laty... Praw
dziwe delicje! 

Ręka p. Branchoine, leżąca na stole, 
drgnęła na ceracie, ale wdowa z odwa 
gą obrzuciła mnie swojem straszliwem 
spojrzeniem, jakgdyby pragnęła prze
niknąć myśl moją. Dnia tego kazała so
bie podać likier. Potrzebowała widocz
nie dodać sobie „animuszu". 

A więc nie pomyliłem się: la Cha
botiere 1 Byłem na właściwym tropie. 
Czcigodne stare î anny, siedząc doo
koła i spożywając wolno chude porcje 
dla przedłużenia przyjemności, nie do
myślały się, kto siedział obok nieb, we 
wdowich szatach i grubej żałobie. 

Dla pewności TRZEBA JESGĘZE by(g 

zajrzeć do dzienników owej epoki, w 
jakiej bibljotece publicznej. 

I zobaczyłem jej fotografie — foto
grafje Janiny Coubratte, a nie pani Bra
choine, jak brzmiało nazwisko zmyślo
ne dla zmylenia osób, które jeszcze pa
miętać mogły owo zdarzenie- Trzeba 
przecież było, by zapomniano je za 
wszelką cene, pogrążono je w nieby
cie. 

Miałem ją więc przed oczyma. Twarz 
jej była dziś nalana i zdeiormowana: 

wyglądała obecnie, jak nieudolny szkic 
z miękkiej gliny, lecz widziałem to obli
cze gdjj wywierało wrażenie pięknej 
rzeźby "z marmuru, zarówno ze wzglę
du na koloryt, jak i czystość zarysów, o 
niesamowitym blasku dziwnego spoj
rzenia.... Gdzie?... W sali trybunału.... 
Bowiem pani Brachoine — nie! Janina 
Coubratte, jako oskarżona stawała 
przed sądem.-... 

Zbrodnia z la Chabotiere, siedziby, 
będącej napeły folwarkiem, napoły pa 
łacem, miała miejsce zgórą dziesięć lat 
temu. Kochanek — rządca zabił mę
ża. A kobieta, inicjatorka i wspólnicz
ka zbrodni, broniła się, utrzymując, że 
jest niewinna. Widziałem Ich oboje, Jak 
podczas rozprawy sądowej starali się 
zrzucić z siebie ciężar odpowiedzialno
ści, oskarżając sio wzajem. 

mn Qdjr złamała się rękojeść mojej 

siekiery — twierdził mężczyzna — P°* 
dała mi N Ó Ż . 

Został skazany na śmierć. OdpokU' 
tował swoją winę. Ona zaś odbywa'* 
karę w więzieniu. Zamknięcie powiek'0 

jej oblicze żółtawym odcieniem, lecz o**' 
przyćmiło blasku jej oczu 

* » • 
W restauracji pojawił się p- Jamy» 

stały bywalec, niosąc pod pachą źy^* 
kaczkę. 
— Wygrałem ją na loterii •— rzekł 

ścicielce lokalu— Trzeba ją nam przy* 
gotować... a że odebrałem właśnie pe 1' 
sję, stawiam trzy butelki szampana! 

W jaki sposób się to stało, trudrtf 
odgadnąć, dość, że kaczka z nawpół ^ 
ciętym łbem wpadła do sali jadalni, °* 
bryzgując wszystko krwią. Wdowa * 
okrzykiem porwała SIĘ. powiewając * 3 ' 
łobnemi welonami: 

— Och! ta krew, co za okropność 
Przypomniał mi się mój biedak--

Czy pomyślała o mężu, okrytym *** 
nami, czy o tamtym, którego głowa * 
bladym świcie stoczyła się spod B O Z * 

gilotyny? 
Nie wróciła już więcej do tego lok* 

lu . 
— Nie daruję sobie już nigdy moi" 

niezręczności! — lamentowała żona J"c' 
stauratora. — Taka poczciwa KLIENTKA 

1 TAK ją W Y S T R A S Z Y Ł A M L T Ł U M , L- * • 
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Sensacja sportowa PoznaiTa. 
Z Poznania donoszą: 
Prace przygotowawcze do 11 mi-

Mrzostw Polski są już na ukończeniu. 
Organ zatorzy dokładają wszelkich sta 
J*ń. aby całość wypadła możliwie naj 
«b'ej, a przedewszystkiem, aby uloko 
*'ać tysiączne tłumy zwolenników 
Kcściarstwa, które dają wyraz swemu 
ftfatcrescwan u, kupując w dużej 

bilety w firmie Camera, gdzie się 
odbywa przedsprzedaż. 

Przy omawianiu przypuszczalnych 
t̂ ans przejdziemy obecnie do wagi piór 
towej, która posiada aż 7 mniej więcej 
•wnych c o do wartości kandydatów 
* tytułu m'strza. Z nich na odlcglej-
fcem miejscu postawilibyśmy może 
tocdewszysfkirji Mituszczyka, a da
gi nieco zawsze surowych technicznie 
"Oźniakiewicza I Chrostka oraz prze
wodzącego od dłuższego czasu spadek 
Wmy Rudzkiego. Pozostaliby zatem 
JCajnar", Foriański 1 Bianga. Z nich. 
Merwszy ma bodaj 

najwęcej szr.ns 
względu na wykazane ostatnio .wsio 

tyi oraz fak', że w mocniejszej konkn 
Alicji zawsze walczy lepiej. Musi jed-
j jk bardzo p i l ^wac «'ę Forlańrkieco. 
"tory pod oki 11 p. Starnma b. s e pod 

ciągnął i jest niemal równorzędnym 
przeciwnikiem. Nietrudno również o 
niespodziankę ze strony twardego, o 
silnym ciosie i rutynowanego Biang. 
W każdym razie walki w tej kategerji 
będą b. zacięte j wyrównane. 

Nie tak już jest skomplikowana sy
tuacja w lekkiej, gdzie na czofo wysu 
wa się Bąkowski i jego należałoby ty
pować choć aż będzie miał 

groźnego przeciwnika 
w Sipińskim zwłaszcza, że walczy na 
własnym gruncie, byle tylko pozbył 
się swej nonszalancji. Nie wolno Iekce 
ważyć żywolowcgo w ataku Banasia 
ka, wykazującego wszakże pewien spa 
dek formy, oraz agresywnego o sil
nych ciosach Taborka. 

W półśredniej zdecydowanie wybi
ja się Seweryn'rk ze względu na to, że 
Garncarek był dotąd tylko cenieni sie 
bie samego. Z innych ani Bieniek, an' 
Matiukow, ani startujący z łaski se-
dzów zamast Lelcwsk egp, Anioła -
wymieniamy Jeszcze najmożliwwycii 
— posiadają tylko niewielkie szanse. 
Wogóle ta kategoria wybada n,v'sh-
bioj, a jedynym rywalem Sowcryn'n!;:i 
o nicwa.tnl w > z r U t c z n l t większym ta 
lencie jest Misiurewicz. 

Sprawa dyskwalifikacji Teodora Sztekkera 
nadal nie schodzi ze szpalt prasy. „Eclic" o-
giosilo listy obu zainteresowanych związków 
zapaśniczych, obecnie zabiera głos osobiście 
Sztekker. Podajemy poniżej zasadnicze runkty 
listu ego skleiowanećo do nas: 

Vi ielce Szanowny Panie Redaktorze! 
W jednym z numerów Pańskiego poczyt

nego pisma ukazała sie notatka o mojej rze
komej dyskwalifikacji zapaśniczej przez Mię 
dzynarodowa Unję Zapaśniczą. 

Uprzejmie proszę w tej sprawie przyjąć 
następujące wyjaśnienie: Nieprawdą jest, że 
międzynarodowa Unja Zapaśnicza lUnion In
ternationale des I.utteurs). 

mnie zdyskwalifikowała. 
Prawdą jes;, -it i-ufliOH Bite i«aitoaAta des' 

Luttetlrs'' (siedziba Zurycli) za moje zasługi 
na polu sportu zapaśniczego, udzieliła mi 
honorowego tytułu experta walk zapaśniczych 
Uwpert de luttcs) i uważa mnie za jednego z 
najlepszych swych członków. 

Nieprawda, iesr. ze z. Francji, Włoch j 
i Austrii, mnie zdyskwalifikowały — 

Prawda jest, że zostałem wyklęty przez 
Deiitsclier RJhter Ve/p::ńa • . <xi .i o-
go, prowincjonalny związek , mianu ącv się 
Cenjralny Związek Zapaśników Polskich, z 
czego jestem dumny, bowiem nie mam zamla. 
ru j:ik(> ,.P a-' ':< • s:nr n..- -

się rozkazom niefachowym prowincjonalne" 
1 mu związkowi zapaśników polskich w Byd

goszczy cały bowiem ten związek ookonać 
mogę w ciągu 10 mmiu, a poziom etyczny 
lego związku !est taki. że prcydentem jest 

pan Terno ze ZcUerza, 
który od dwmrstu lat walczy po śrwiecie, 
podając się to za Zyda. to za Finlandczyka, a 
nigdy za Polaka. Ssm nie wie kim jest i,a-

pi-cwdę, a dla propagandy polskiego spertu 
7np'i'n:,-z<:-"0 nic les cze n> • . • oz* dV* 
i \v? ,'f'-nr - c - ( ( • (* • • ' **»•— ••-»"*• c»-
datków w Polsce nie płacił. Biedny. mslv t 

, trochę naiwny szofer — zipaśnik Miazlo ex 

amator figuruje jako sekretarz tego zwią:ku. 
Ja walczę od wielu lat zagranica Od -oku 
i926, nie przegrałem ani ednego turnieju za
granicą. Zdobyłem trzykrotnie mistrzostwo 
Niemiec, pięciokrotnie Polski pierwsza na
grodę na olimpiadzie w „Sportpalaście*' w Ber 
linie. Pierwszą narfro-dę w Szwajcarii, dwa 
razy mistrzostwo świata, dwa razy Austrii i 
obecnie dochodzę do tinalu w nar* iększym 
ośrodku Europy, znającej sie na sporcie za
paśniczym, Szwajcarii. 

Byłem na wozie i rod wozem, ale nigdy 
ile byłem tchórzem i nigdy nie walczyłam po 
linji najmnie^zego oporu. Nie zrobiłem ze 
siebie Polaka w Polsce, a Rosjanina lub 
Ukraińca w N>em :h. Nie S'-jr>n u - Ł ,v ;n 
landczyklem, jak Tomo,, ale c-d pferwrzego 
dnia każdego turnieju przywdziewałem, za
szczyt mi przynoszącą. kos2ulke mistrza Pol
ski. Jako Polak, czujnie i wytrwale, docho
dziłem do finału. Mówią, że propagowałem 
nie tylko tężyznę polską lecz też- szlachet
ność walki i dobre wychowanie. Dlatego 
śmieję ?ię z każdego tak-ego związku, ja
kim jest Deutscher Rinser Verband. 

Obecnie Jesieni honoroweny tj tułem ,.ex-
oert des luttes'' przez ,.Tnternctiona'e Unior 
des lutteurs'', która utworzyła się na miejsce , 
zaml-miętsiro w Niemcech ,,!. R. V.' 1 (Intern;.-i 
tlcna'er Kinzer yerbandL 

Ale i tu zaznacza, że w każdym związku po-
zostzt mogę tylko tak długo, dopóki mój po
diom zapnśni1 a światowe) klasy I honor Polaka 
>?dzie usznnowuny. Pozafełn doszedłem do j 
wnionku, że mam jeszcze mój własny związek, 
'<tóry się składa z trykotów, butów do walki I 
lobrej form- oraz wyborowej, sportowej putlicz 
norci c?łej Furory. 

To jest wszystko co chciałem wyjaśnić. 
Przy tej okazji Z3svhm serdeczne pozdro

wienia z pięknH i srlachctnej Szwajcarrji dla 
wszystkich pr-ytaeiół. 

Mislrz Polski i dwukrotny mlrtrz świata 
Teodor Sztekker. 

H f * * * -

Obóz fw ?azd sportowymi 
Przed czwartemi igrzyskami śwate paść w Im&mi 
W dnach 9, 10, 11 sierpnia odbędą 
w Londynie czwarte kobiece igrzy 

% światowe. 
W związku z tem zarząd Polskiego 

^wiązku Lekkoatletycznego organizu-
•* w dnach 12—29 marca w Central
o m Instytucie Wychowania Pizyczne 
10 na Belanach pierwszy treningowy 
^bćz kobiecy mający na celu przygo
towanie zmvodń;czek do t y c h zawo-
W w . W skład obozu wejdz'c 12—15 
z a w o d n i c z e k . Lista imienna ustalona 
JMzie w p'erwszych dniach nrrea. 
prarje komisja sportowa PZLA wz'ę-
g ood uwagę następujące zawodnic/-

Warszawa. -» Walasiewiczówna (Ora 
lytial Nowack? (AZSV. Man łe,if'ów-
*J (ASS). Ccjz'kowa (AZS), Scłnb ń-

fAZS.). 
*Mł — Janowska IKrusche Ender),i sierpnia. 

Wajsówna (Sokół), Sinętkówna i Kwaś 
newska (ŁKS.). 

Śląsk — Orłowska, Sikorzanka, O-
rzełówna (Stadjon). Plucikówna ( B r y 
g a d a Częstochowa). 

Poznań — Jasieńska. Alińska i S w i 
derska (wszystkie t AZS). 

K r a k ó w — F r c l w a l d ó w n a , Ootlie-
b ó w n a (Makkab), J a ^ n a (AZS.). 

Białystok — T o k a r z c w i c z ó w n a ( J v 

g ieMon in ) . 
L w ó w — B n t i u k ó w n . i ( A 7 S ) . 
P o m o r z e — G f l ę k o w s k a (S rkół C i r : 

d z i n d z ) . 
Kierown ;klcm obo^ i t b e d z i ? knt. Jó

zef B a r a n , t r e n e r e m k u r s u p. A. Cej 

Dru^r i ob''?: tre ' 'rrnv. 
równiiż.na P V ? n n ' 1; w 
łCTzysk, t. j . od 13 ! pca 

Vw!v*bory władz P. K. S-u. 
~* P e e s pod om sarz Kurzaw iński. 

Na odbytem ostatnio dorocznem Wal 
nem zgromadzeniu członków PKS w 
Lodzi, wybrano następujące władze: 

1) Zarząd: podkomsarz Kurzawńsk 
Leonard prezes, 2) podkom. Babsk1' Ste 
fan wiecprzes i skarbmk 3) st. przód. 
KartasYiski Mcnryk d o z ó r technezny. 
<5i st. p-ister Wolnak Władysław Sekre
t a r z . •>) p o s t . N o w a k R o m a n gospodarz. 

Knnrsja r e w i z y j n a . 1) kom 'sarz Fran 
! owski J a n przewodnicząc' 2) st. p r z o 
' • j v r ' k ShtpiPS&l M'ehał, 3) st. przód 
Lcitdrtbw'ćz Karol. Za«?';jp. 4) st. przoc1 

Kuncman Stanisław, 5) st. przód. Pawlic 
ki Stan'sław. 

Sąd Rozjemczy. 1) Komendant PP. m. 
Lodzi, podinspektor Clsesser Anatoljusz 
przewodn'czqcy 2) kom. Cieślak Antoni 
3)st. przód. Stasiński Stanisław. Zast. 4) 
aspirant Cszcwski Władysław, 5) st. 
p»zod. Mikulski Józef. 

r V 

(—) Doroczne walne zgromadzenie 
.Łódzkiego Okręgowego Związku Ho-

Lodowego odbędzie się w niedzielę 
*J h. m . w lokalu Union—Touringu przv 

Przejazd 7. Na zebraniu tem po od-
CzVtnniu sprawozdań przeprowadzone 
^ ł -»na wvborv nr , , ,'"«*o z^ r r r , ' , , i . 

r^ułyn-ł l'«»owa I KS-u wy;ed'te na 
"'fit 1 ; C ! P j s bm d> Tor*r : a. <<*-\n rr-ze 

m»cz x tamtejszym Toruńrktm Klu 
°|rr(. Sportowym. 

D O K T O «» 

f w i ę W C R P 
• * e \ cbf t r w e r « r y c « o y c h t « k < r -

f \ r i r , m ' o o ć w l i . . r? 'v seksua?ne 

A n o r ? e > 2. t e M 3 2 - 2 8 . 
"•J mu r o>i do I t Dino od " Jo -• wte«» 
L " r ł e ^ r l K l * 'w»et» od 10 t'o IV wie' 

W d:Ju dzisiejszym odbędzie «ę w 
lrkaju l lub \?ym nrzy v i i iotr1 rjw ' ei 
174 walne zebran:e sclcii >p'łl"ar?Vi»i 
LKS-ti n i ! f^rcm zn-trną r r rep"r .v : dzo 
ne wvborv nowpr}o^k :"-rvr.i'xl\va Por n 
tek •'"Srrti'* 0 -lodź. 1930 

W nadoh i'zącą ^ ^ ' ^ P odb * r V • 
'h boi.«ku W i mv o godz 11 ei n r ^ d 
ooludn^em t o w a r 7 v c k m^^z n-'M--•r.',-j 
między ze p l.imi WirnV i TT^Ti. Q\y* 
dn?"vny mają wysfąpić w silnych sk!a 
dach. 

X P V Z V r > y / \ PłJBl.ICZNOS 5 tA.PA Z W \ N Y 
Hi k-Ct¥C Hr kO IS k Y.łto t Gil. 

S/.iłwity Psinie Redhtorzc! 
Akcja czylefniliOw grających na Loterji Pań-

stwowej, swyjdujrtca swój wyraz na tamach po-
l\ ' u. ,o w Ł , " . l . i " , a U g a i f . c a Si? 
; .nowej fkofi«:i\: i?cji** w pi me gry Uyr. Lot. 
Pafistw. z n i \ : iu ż y w y od<|żwię)c wśród szero-
• ich sfer , '^ry/.yso»eJ" publiczności, jak to 
r.'.i e :•*!.! •! -wal we wtorkowym numerze 

' ' • ha'' p. 1'.- ..u,z Si.ń-ki..,,Ro*p<ircelowanic" 
• .i;!i'nia na r*..cz ..ś-eJiiicii' w vi:ranycli iest ł.on-
ocućja rzeczo ą na c/r. :ie i Dyrci.tja Lot. 
. r . t i : p o w i n n a ix.;.;,.łoo. ii.c zasiosować się 

• Jo życ -rt' wick'?o'.c! Krając cl*. Oprrcowiiflc 
. **'+ny uiy Dyrekcji Lot. PaAsrw. z<J»te się 

.rs> rowiłć opUiję cytowanej w \że j „kryzyso
w e j ' ptib.ic;:no.'ci, a pizccież właśnie spośród 
ici ..^iic:!ivziiTJ" poi wzg.c k u materialnym 

.hllc.iiii^ci r.' lutuje się o!b.. -mia v> ększość 
-itipH. bez przesady ol.olo 98 proc. lub ści-

. ej 99 'J'I0 proc 
Łuc.ę wyrazy głębokie'/.! poważania 

Jen Krawczyński. 

WłEI KOPOSTNF REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE 
w Domu Rekolekcyjnym w Łagiewnikach. 
W dniu 2-go marca w D o m u Rekolekcyj

nym 0 . 0 . hr-nciszianów w Łagiewnikach pod 
Łodzią rozpoczęła ię pierwsza seria Wiel
kopostnych reko ekcyj zamknictych w roku 
bieżącym dla członkiń I I I Zakonu św. Fran
ciszka z Assyżu. Rekolekcje prowadzi Fran
ciszkanin O. Mirochna z Łagiewnik Rekolek-
c.e ;-ako.'iczone u>- aną w dniu 4 marca i'mc-
ralńa Komun ą iv.. oraz konktuzyiną nauką 
rekolekcyjną. 

D i n a serja wielkopostnych rekołekcyj 
/;mii:.ii ; . \ch rozpocznie sie w Domu Rekolek 
•cyjnyra 0 . 0 . Franciszkanów w Łigiew nikach 
w dniu 7 marca I trwać będzie do t l marca 
b. r. Druga serja rekolokcyj przeznaczona 
»'St dla !'..» cn • za /'-'«. c -z m-sz-
kr.nie wynosi 10 złotych od osoby za cała 
serję rekolekcji. 

. Cti izeii.a ru rekolekce naJeży nadsyłać 
do ^t-:.r-tarjitj D. I. A. Y. - u". Ks. S*n-
nipki Nr. 1-a. tel. 220-M, lub bezpośrednie do 

klasztoru 0 . 0 . Franciszkanów w Łagiewni
kach. 

NOWć WŁADZE STRAZACTWA 
ŁCi. i i<i i .uO. 

D r r r s e r j . 

i r. m e " 

- P « « » i a t * ct ttrót H « a c r v ( t n e h 
• k * r » y c h mocz > <<ow>c' i 

J P C i l E L N I A N A i S , £el . 14907 
r

* y od t e r * 0 — U i «(i 4 — t 
w a i e c i i iv, mtm o d jyoda. 9 — 1. 

Z I O M K O W S K ' 
SpccJ. clł.cr.'.b woncryc/nycU, akórny.h 

I moczopłclowych 
S I . ' z o k a 2, ef. 1 1 8 - 3 

p r » T • *r) S 4 c
J »  <* ar!«ea 

w n'm*n w ęti < d M — « 0 O poł 
Zapobieganie do xodz. M wlecz. 

iiycn K- i 
ize ej 
r. b« ouLyio 

UW. 

Ur Ta»d. 

U N i f B C K I 
• « « r « b y akór . • , W M M j i m 

•awciopłc owe. 
M A W K O i i 2 , t e i . 213-18. 

P r zvi i i J U 4 e od ł—10 rano I od 5—9 wiecz. 
* niedziele i święta od 9 do 12 w Pot. 

Dla naił oddzielna poczekalnia. 

H. RÓŹANER 
N a r u t o w i c z a 9. f r . I I p i ę t r o 

T o l . 128-98. 
Cboreby weneryczne, 

S D o e z o p ł c i o w e i s k ó r n e . 
r T l » » ' » Od • 1U r u t 3 - 8 P « Ł 

$ • K A i T O K 
ip«c , chorńb akoroycH w t n i r ' cznj i 

ir.oczo c v»ycfc 
ir«api«w»U»i tt n u 

Pialf-(owj^ 53. te!. 122-45 
i rsy m a e u od Wiecz 
» oledz e ! » śwetn o -! ni> oo 

ko Stowarzyszeniu o charakte-
u/j ,e\VJiOaci_ w emu .r> nue^o 
się pieiwsze pwiedienie Rady 

< .uuzi :-,u Jrowiai .wtjgo Lóiji-Miasto iv.,ązku 
Straiy I nżarnjcli pod przewodnictwem d-ha 
Nowłłiw>vs».cgo Wiktora, rele.cnJarza Sta-
,-ostwa Urodzkicr/o przy udziale rnspektora 
Lkięgu vvojewcdzkiej;o d ha Kuii Miec<y-
s!- wa. 

Po sprawozdaniu z działalności za rok u-
hlen-.. . ..ji.us..--neni przez dra A. Orohmana 
oraz po uchwaleniu planu prac i preiimiiiar/. i 
buŁ/.jiowego na rok 1931 3a doi.onano wybo
ru wi.az, a rciancwicie: p.ezts rady odd.la-

„JENNIE OERHARDT** 
w „Capltolu". 

Kobieta Voch^'aca I kochana, nie mogąc 
spowoju rażuyah przesadów spoieozuych, 
zc«tać żoną uanego mężczyzny, wyrzeka sie 
go i odchodzi, rzekomo dla jego dobra, ale 
ta jej wielka otiara ją unieszczęśliwia, a Je-
mi. me daje szczęścia, m m , który przypad
nie do gustu głównie — kobietom. 

Tchnienie łagodue' melancholii, głęboka ma 
Uróść życia przepływa nad tym dramatem 

sez R-de Mini- dwojga serc. Precz me »est Jednak pozbawio" 
Suaz.y r*ozar' ua, w pewnych momentach, komedjove^o za 

.-ęcia. odt . a r i i bowiem życie, w którem 
piata sie i radość i bot. Tylko że radość ir.ija 
ybko, a ból trwa długo. 
Ozdobą filmu jc-i oylwja SiUncy. 

,JVMLJON NA ULICY" 
w „Muzie* -. 

..Milon na ulicy*' odpowiada najzupełniej 
naszym wyobrażeniom o Wiedniu, Jegc prze
miłej atmosferze 1 muzykalności. Jest to Jakby 
operetkowa opera czy operowa operetka, 
-zy poprosru — Jak się teraz zwykło nazy 

O', ncedl. 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
Brzyimuja (ekarze we wszystkie* 

S D e c j B l n o ś c i a c h 2 r a z y dziennie 
otwarta o j 11-ej. rano do 8-e, wiecz. 

d o r a d a 3 z ł o t e . 

pelożnictwo i choroby Uooieca 
P i o t r k o w s k a 9 9 , 

t e l . k 1 3 - 6 S . 
Fr*j bb. coda. od 10—12 mit 5—S vm - o t . 

M. K L A C Z K O 
chot u sn, nosa, g*rd « x k n a u 

Piot rkowska W , te ef ^13-66. 
Przy inu • Iz ^ ou .. • oo poi 
Ceny lecznlcowe. 

^ZSn,7rareM1,r« ^ . S z l W r ; , V ^ ^ , o , - d „ , o h momentów 
i n i . Brzozowski Tadeus" Oroler Kdmund z " 1 ? ! ; t 0 W a n y s p r , a x J ' n i e ' " * 
oraz wchoa-ący z urzędu* w skład zarządu V v

d o b f " ! a Pod w 2 ^ e m »u' 
instruiaur — Kopczyński Stefan. -ocznym stoi 

i Komisja rewizyjna: — przewodniczący — n f , a ^ j * * 1 1 ? po^mmto. 
' FaUc-ewtól K a r o l , członkowie - Undner i o ° f , o r 8 L A'ejxander Jest miły I swobodny 
inż Grohman Reszta zespołu artystycznego — bez zarzutu. 

Delegat do Rady Okręgu Wojewódzkiego D l a I c k t w i e d e n s k | . bar<»*> miły dla ucha. 

, u ł N 4 . 
Nowy jo is , 2 uiar a, Lo^n 12.20. mirzie 

t . '8 ' kwiecień 11.93: m.ij 12 01. 
Liwerpool, 2 msrra Loco 6.S2: marzec 6-tS: 

,vicci«ft 6,tS: m;v 6.2?. 
Fglnska. 2 mar-a. Loco 8.94: m r/«»c 

nai S . / I : lipiec 8,»». 
Drema, 2 marca. Loco 13.76: styczeń I J . 9 * 

v H.47; Uptec 13.75".-

Wauly, tle*z# i i\ń 
na ij etaue *ar»za ».A<ej 

• 

Zebranie g.eldy pien.ężnej miało p.^ci.j^ ~-
żywioiiy, Kuisy kszialtowały się naógbl zniżko-
wo. 

PAPIERY l-UO^ŁMOV»E. 
Państwowa Hozy;z..a Konwe.s>jii<i >M t 

ó8; Koiiwersyjna Fuzyczka Koie.o*a iy^o r. 
;M,75. I ożicł.Ka Dolarowa i9i9—1920 r. u»; Po
życzka btaoiluacyjna iy2/ r. 58; Listy suw-
nc basku r u . i i c o 63,-5; Listy Zastawna Uanki 
i<nlne«.o 94,00; Listy Zasrawne Dunku Oosp 
Kraj. ii em. w,2. r ; Listy ^.astdv,ne D-iinu Oo^p 
Kraj. I em. 94,00; Obligacje Konmnaine liuiikt 
tio.sp. Kraj. Ii em. 8J,i.o; (^biigatje Komuna.n< 
i».,iu-.; Uosp; i\iai. I em. 94,00; L\ny /.abiawiK 
i-wa Kredyt. Pizein. Vo.sk. o9,5o; Listy Zast^* 
ne Iow. Kr. Zicniik. w Warszawie 52,25; Li
sty Zastawne Tow. Kred. m. Warszawy 54, Po-
życzl-a Konwersyina m. Warszawy 1926 r. 
47, jS; Listy Zastawne Iow. Kic*J. m. K.uiszs 
1933 r. 47,00: Listy Zastawne Tcw. Kred. m 
Kicie 47,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Ło
dzi 49,00; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Sie-
ai^c 33 r. 40. 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE. 
Dział papierrów dywidendowych cechowa* 

na-itroj zmienny, obroty były skromne. 
KURSY AKCYJ. 

Bank Polsi.i £5,00; Lilpop 11,50; Starachowi
ce 10,s5; riaberbusch 37,25. 

Cilrł DA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
1 POZNAŃSKA. 

Warszawa, 2 marca. Notowania Giełdy Zbo 
żowo-lowarowej za 100 kg. pozostają b.z zmia
ny. Ogólny obrót 2.539 tonn, w tom żyta 1.88? 
tonn. Usposobienie spokojne. 

Poznań, 2 marca. Urzędowa ceduła G1cłU\ 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Kusy u 
stalone na podstawie cen tranzekcyjnych: iyto 
14,75. Kursy ustalone na podstawie cen onertts-
cyinych: żyto 14,50—14,73; pszenica 18.00---
I8,?5; mąka żytnia I gat. 0-55 proc. z workiem 
21,00—22,00; razowa 0-95 proc. z workiem 17,00 
—IS.OO; mąki pszenna I gat. A 20 proc. z wo:-
kiem 32,75—34,50. 

J d j a i d r>oc a r ó w z ŁoJzi fab ryczne . 

,>« Ł« ,?£
J

, i£
D Z , O R Z

" B U S K I E J . 
DO KOLUSZEK: 8.0.1. 
DC OSlRr.WA (Poznania): 6.15; 9^3: I2.«2 

16,07: 19.38: 22.08. 00

 J^
Ł

ił
TN

*1'
G(,VIll

"
POTni,n

'
a

)
: 'SO: *<99; 12.37; 

DO WARSZAWY: 2,15; (Łowicz) 7^8; 11,12
K.,13; 19 56. 

DO ZDINSKIEJWOLI: 8J0; u . | « : w.10: ( C » e 
slochowa). 

IKł L W O W A : 20,08. 
DO KOLUSZEK: 1.00; 3.20; 7.18; 8 05; fWi.cw 

I0JS: 13 00: 14,20; 16.30: 17,40; " r
20.56: 21,40. 

DO WARSZAWY: 19,30. 

C o nas po pracy r o z w e s e l i ? 

Teatr Miejski — Towsrłszez. 
leutr rou.,.*rny Mitoib.^a s ekspres»tt. 
inbarln  Dancing i występy artystyczna 
Adiia — Zabawka. 
Amor — Człowiek — Małpa. 
•C. >:•'•»! — J^nnie Gerhnrdt. 
Casino — Rendez vous w WieUi.in. 
Corso — Scitfuni ludzie. 
Czarj — KitiK Ki»iK. 
Grand-Klno — Sztuka życia. i, : 
Metro — Zabawka. • 
Muza — Vi mon na ulicy. 
Oświatowy — i. Jego ekscelencja subjehr, 

'( PHednanfe. 
Palące.— Hrabina Monto Chris.to. 
Pr i ic wiośnk - Nie będziesz kurtyzana. 
Rakfeta — PocttfnA n--»^ lustrem. 
Rozy — Życie jest piękne. 
Sz'uka — Jiiu iięgierzem. 
Zachęta — I. Na rozkaz kobiety. U. Pałac rr 

kółkach. 
WYSTAWY. 

I. P. S. Pjrk Sienkiewicza — Wystawi 
drzeworytów p. n. Sowiety 1 Polsks. 

Cm zgotować utro a a o ' » i a d ? 

Zupa kartoflana, kaszka krakowska 
z s o e m grzybowym, naleśniki z koafi-
iurą . 

WINSZUJEMY. 
Jutro* Kunegundzie. 
Wschód słońca 6.21 
Zachód — 17.15 
Dluuość dnia 10.54 
Przvbvło dnia ćllO 
Tydzień 9. 

c z ę ś i i w y numer 
C * ą - K i e n e dolarówki. 

, i i A o i i U T t r f J „ j t tEd lOj . m u 
L i O Ł O ombaidowa hupu.a piar 

aaiwyżaza rany /.ak.a .lub ieraki 
J. F i j a ł k o . • ' i o t r k o A - s ^ a 7 

Dolarów 40.000 padło na nr. 206133 
Doi. S.000 padło na nr. 1006063. 
Doi. 3000 na nr. nr.: 1499947 376193 

583004 
Doi. 1000 padło na nr. na.: 453866 

503369 1428582 2000099 14046669 
Doi. ?500 nn nr. nr.: 545479 7118 101601 

1114183 291602 434092 454777 974163 
!112688 442032. 

Doi- 100 na nr. nr.: 1438061 1485674 
!1138S33 5118 1407034 420272 393020 
1285080 1225216 1309878 1094499 127679T 
730940 49458 714770 1154786 483912 

67120 865457 1248212 212906 
264662 926341 5.38063 1224536 
1371748 175573 563219 967284 
1112820 654039 801388 745599 
1175242 1116406 594179 60197 
119114 1203332 1125646 128616 
588637 1394784 422337 1280122 
1010280 749398 664220 1101571 
322555 30S731 953329 13011168 
693216 415689 809459 563516 
1063384 264311 64185 219950 
24B521 1062063 865690 327691 
949590 790281 148§Q3 

516335 
812696 
967919 
273906 
782236 
476912 
234232 
52212 

1054707 
311940 

1154133 
238078 

D i w i ę k o w r y 
K U o - T e a t r 
M o d n y Kynok 44 

OŚWIATOWY f 
Do azd trnmw 6 i 10 ' 

Od wtorkn. dnia 27 b.m. i dni naitepnych 
wlelKi podwójny program! )-a»y Jedni-

z najlepszych komedja polska p. Ł 

Jego 
ElMcelericia 

SubfeRf 
W rolach głównych: K, Toza, M. Cwi -

k i l a k a , Ina Bani ta i E. Bodo. 
H-jjfi film o wy itnej wartości artystycz
nej, będący prawdziwym triumfem euro

pejskiej awangardy filmowej 

POJEDNANIE 
W rolaeb głównych: 

Wyn Clare, John BAtten i inni. 

Początek przedstawień w dni powszednie 
o godz. 3, w soboty o godz. 1-ej, niedziele f 

i święta o godz. 12 w pol. 
Dla dorosłych na pierwszy seans rany 

zniżone. la d a m z o g r m a i . 

http://Vo.sk
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Artyści i pusta widownia. 
Grunt — się nie przejmować. 

Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że 
dobrze wypełniony teatr sprawia akto
rom nietylko przyjemność ale jest tak
że podnietą, która pozwala im nlejed 
tiokrotnie wznieść się na najwyższe 
szczyty artyzmu. Pustki znowu w tea
trze wpływają w najwyższym stopniu 

deprymująco. 
Ale jak wszędzie, tak i tu, znajdziemy 
liczne wyjątki. 

Sławny przed trzydziestu laty ak
tor niemiecki, Iffland. znakomity tra
gik opowiadał, że pewnego razu. Jako 
dyrektor teatru, kazał rozpocząć przed 
stawienie 

przed Jedyną słuchaczką, 
skromną kobieciną z prowincji., która 
przyjechała specjalnie do Berlina aby 
zobaczyć Ifflanda w jednej z jego ról. 

Podobna historja zdarzyła się w pa 
ryskim teatrze Odeonie przed stu laty, 
podczas grasowania cholery. Na widów 
:ii zjawił się jeden tylko widz i akto-
tzy nie chcieli z tego powodu grać. Ale 
widz także 

nie chciał wyjść. 
Ponieważ prawo było po jego stronie, 
przedstawienie się zaczęło. Aktorzy po 
stanowili się zemścić za wywartą 
presję i grali tak podle, że wyprowa
dzili z cierpliwości swego jedynego słu 
chacza, który zapomocą tupania j gwiz 
dania dał wyraz swemu niezadowole
niu. W ten sposób jednak niebacznie 
sam skrócił przedstawienie, bo dyrek
tor teatru posłał po policję i niemiłego 
gościa wyprowadzono za 

zakłócenie spokoju na ulice. 
Zabawna historja przydarzyła się 

pewnemu angielskiemu aktorowi pod
czas jego występów na wyspie Sand-
wlch. Po podniesieniu kurtyny okazało, 
sie, że całe audytorium reprezentuje je 
den kolorowy dżentelmen w słomko 
wym kapeluszu, rozparty w Jednej z 
lóż. Ponieważ w królestwie Hawai w 
owym czasie niebezpiecznie było nie re 
spektować praw jednostki 

przedstawienie sie odbyło. 
Po finale zakomunikował aktor nic ru
szającemu się z miejsca widzowi, że ko 
medja Już się skończyła. Na to uśmiech 
nął się kolorowy dżentelmen, potrzą
snął rękę aktorowi I rzekł: „Jaką 
szkoda, tak przyjemnie, chłodno jest tu 
w teatrze!". 

Trochę lepiej był zapełniony teatr w 
prowincjonalnem angielskiem miastecz 
K U , gdzie sławny Macready miał wy
stąpić w pewnej klasycznej sztuce. Dy 
rektor teatru był jednak przerażony ża 
łosną pustką na widowni i czuł się w 
obowiązku uprzedzić o tem swego goś
cia. Wielki tragik spokojnie wysłuchał 
tej hiobowej wieści i 'zapytał: 

— Jest tam z pięć osób? 
— Hm, jest nawet sześć — tirzmh-

ła odpowiedź. 
— Zatem zaczynamy, nie mamy pra 

wa urządzać sobie 
kpin z publiczności. 

Czyś złożył Jut ofiarą 
: na fundusz • • 

Szkolnictwa Polskiego Zagranica ? 

1 w myśl tej zasady, grał swoją rolę le
piej niż kiedykolwiek. 

Mniej artystycznej ambicji miał, ku 
własnej szkodzie, genjalny odtwórca 
ról szekspirowskich Kean. na początku 
swej karjery. Zgniewany pustką w tea 
trze, graf tak podle jak tylko tno-hia. 
Po przedstawieniu dowiedział się z 
przerażeniem, że między tymi niewielj 
widzami był także dyrektor sławnego 
londyńskiego teatru, który spe-jjalnie 
przybył, aby zobaczyć grę Keara. 

Niebezpieczne kolonie mikrobów. 

Z a n i e d b a n a j a m a u s t n 
może spowodować śmiertelną chorobę 

Pisaliśmy już niejednokrotnie o niebez zębodołach dokoła korzeni zepsutych 
pieczeństwie, jakiem grozi każda, na- zębów, stają się często przyczyną cięż-
pozór niewinna angina- kich chorób, np. reumatyzmu stawowe-

Na możliwość zakażeń z jamy ustnej go i mięśniowego, zapalenia osierdzia, 
zwrócił po raz pierwszy uwagę w roku 
1910 internista angielski, dr. W. Hunter 
wskazując na to, że zapalenia migdał-

l ków. oraz ogniska ropne, powstające w 

24 obrazki na jedne sekundę 
Szybkość filmu dźwiękowego. 

Że wyprodukowanie filmu jest spra
wą bardzo skomplikowaną i trudną, z 
tego każdy zdaje sobie sprawę, nato
miast mało kto orjentuje się w tem, że 
i wyświetlanie filmu gotowego wymaga 
wielkiej aparatury i umiejętności. Wy
świetlanie to odbywać się musi z nie
zmierną akuratnością i strannościa, je
żeli obrazy na ekranie mają być ostre 
i dokładne. 

Fotograf filmowy czyli operator u-
trwala na płycie fotograficznej poszcze
gólne momenty ruchu, ruchu samego na
tomiast 

odtworzyć nie potrafi. 
Jak więc się dzieje, że na ekranie filmo 
wym widzimy nie poszczególne obraz
ki, znajdujące się na taśmie filmowej, 
lecz ruch i akcję? Chcąc to zrozumieć, 
trzeba sobie uprzytomnić pewną wła
ściwość oka ludzkiego, a mianowicie tę, 
że potrafi ono chwytać tylko te wraże
nia 1 obrazy, które następują po sobie w 
tępić niezbyt szybkiem. Jeżeli obser
wujemy kolo, szybko jadącego samo
chodu, nie zobaczymy ani Jednej jego 
szprychy, gdyż poszczególne szprychy 
przesuwają się przed naszem okiem zc 
zbyt wielką szybkością. Wiemy z do
świadczenia, że oko nasze potrafi na jed 
ną sekundę odegrać mniejwięcej 15 po 
sobie następujących obrazów. Na tej 
właściwości naszego oka 

polega zasada filmu. 
Operator filmowy rozkłada sobie ruch, 
który ma sfilmować, na kilkanaście 
zdjęć w ciągu jednej sekundy. Skoro po
szczególne te zdjęcia na taśmie filmo
wej przesuwać się będą przed okiem 
naszem z tą samą szybkością co orygi
nał, nie będziemy już rozróżniać po
szczególnych momentów ruchu, utrwa
lonych na obrazkach, lecz obrazki po
łączą się z sobą i zleją w jedną całość 
ruchu. 

W praktyce wyświetlanie taśmy fil
mowej odbywa się w sposób następują
cy: Taśma filmowa, zwinięta w krąg, 
posuwa się naprzód drobnemi skokami, 
za każdym razem o szerokość jednego 
obrazka naprzód, albo też równomier
nie przy akompaniamencie systemu lu
ster poruszanych. Najczęściej atoli sto
sowany jest sposób pierwszy, polegają
cy na tem, że taśma posuwa się na
przód zapomocą 

t- zw. krzyża maltańskiego. 
Przyrząd ten powoduje, że każdy po

szczególny obrazek na ułamek sekundy 
zatrzymuje się przed okienkiem świbtl-
nem, przez które rzuca go się na ekran 
zapomocą silnego światła elektrycznego 
Ponieważ zaś taśma filmowa Jest ela
styczna, trzeba ją napiąć w miejscu, któ 
re w danym momencie jest wyświetla 
ne. Do tego celu służy prostokątna rama 
z otworem tak wielkim, jak obrazek taś
my, zwana okienkiem świetlncm. Przy 
rząd do posuwania taśmy naprzód umie 
szczony jest pod okienkiem świetlnem 
przeciąga przez tę taśmę, kawałek po 
kawałku. Musi się to odbywać oczywi
ście 

z największa dokładnością. 
Do tego celu służy bębenek, połączony 
elastycznie z motorem a chwytający zę
bami swemi w dziurki perforowanego 
brzegu taśmy filmowej. 

Gdyby taśmę filmową przesuwano 
przez okienko równomiernie, bez przy
stanków, pojawiałyby się na ekranie o-
brazy zamazane. Poszczególnych przy
stanków widz nie zauważy, gdyż są 
zbyt krótkie, a w dodatku ukrywa je 
umieszczona przed obiektywem specjal
na zasłona wirująca. 

Przy filmach dźwiękowych koniecz
ny jest zupełnie spokojny bieg taśmy 
filmowej, jeżeli ton ma dobrze wycho
dzić. Szybkość filmu dźwiękowego u-
stalono dzisiaj w drodze umowy miedzy 
narodowej na 24 obrazków na iedną 
sekundę. Każde odchylenie od tej nor
my powoduje podwyższenie lub zni
żenie tonu jak przy gramofonie. Film nie 
może być 

zbyt wolno wyświetlany, 
gdyż wówczas powstaje t. zw. migota
nie, w następstwie czego odnosi się 
wrażenie, jakoby zdjęcia dokonane by
ły w deszczu. 

Dla wyświetlania dużego filmu, wy
pełniającego cały program, potrzebne 
' są dwie maszyny projekcyjne, o ile film 
zagrany ma być bez przerwy- Niema 
bowiem tak dużych bębnów, żeby po
mieścić mogły całą przeszło 2,000 m. 
długą taśmę. Ażeby przy filmach dźwię 
kowych dźwięk i obrazek całkowicie 
się zgadzały, muszą znaki dźwiękowe 

[wyprzedzać odnośny obrazek o 19 
zdjęć, w przeciwnym bowiem razie, 
dzięki wolnemu rozprzestrzenianiu się 
fal głosowych, usłyszanoby śphw arty
sty, kiedy usta jego byłyby już zamknię
te. 

Powitanie wiosny. 

Corocznie odbywa się w Zurichu uroczyste powitanie wiosny, polegające na 
•palenki w obecności tysiącznych tłumów słomianego bałwana, przedstawia

jącego zimę. 

zapalenia nerek, nieżytu woreczka żół 
cioweco i t. p. Rozwijające się w takich 
ogniskach bakterje przedostają sic bo
wiem do obiegu krwi i limfy, wędruj.'! 
po całym ustroju i 

atakują rozmaite jego narządy. 
Na poparcie swego twierdzenia przyto
czył dr. Hunter cały szereg wypadków 
wymienionych chorób, w których usu
nięcie wykrytego w jamie ustnej ogni
ska zakaźnego spowodowało poprawę, 
a nawet zupełne wyleczenie. 

Teorja ta zyskała odrazu wielu go
rących zwolenników, ale bodaj więcej 
jeszcze namiętnych przeciwników i wv 
wołała ożywioną polemikę w pismach 
lekarskich angielskich i amerykańskich. 
Z biegiem czasu Jednak liczne obserwa
cje kliniczne, dokonane w Europie i Anie 
ryce, 

potwierdziły ją w zupełności. 
Przekonujące są zwłaszcza spostrzeże
nia prof. Boenneckena (Praga). 

Prof. Boennecken sam cierpiał przez 
czas dłuższy na ogólne zakażenie, ce
chujące się nieznacznie podwyższoną 
temperaturą, anemją oraz znacznem o-
gólnem wycieńczeniem. 

Szczegółowe badanie wykazało o-
becność maleńkiej kolonjl dość zjadli
wych bakte ryj 

w Jednym z migdałków, 
oraz ropne zapalenie dokoła korzeni 
jednego z zębów trzonowych- Po usu
nięciu migdałków i chorego zęba wy
zdrowienie nastąpiło w ciągu trzech 
tygodni. 

Drugi wypadek jest niemniej uderza
jący. Pewien 48-letni lekarz chorował 
od kilku lat 

na przewlekłe zapalenie nerek. 
Pomimo starannego leczenia, stan cho
rego pogarszał się ciągle tak, że nie by
ło nadziei utrzymania go przy życiu. 
Prof. Boennecken stwierdził u niego 
zastarzałe ropne zapalenie w zębodo

łach kilku zaplombowanych zębów, kto 
re zresztą nie dawało znać o sobie żad-
nemi wyczuwalnemi objawami. Usunie 
to zarażone zęby i oczyszczono gruntów 
nie opróżnione zębodoły; od tej chwil' 
stan nerek chorego zaczął się popra
wiać ze zdumiewającą szybkością i nie* 
bawem mógł on podjąć przerwaną p i * 
cc zawodową. 

Kwestią zakażeń z jamy ustnej inte
resowali się, oczywiście, nietylko leka* 
rze-klinicyści, ale i bakteriolodzy. Bar* 
dzo ciekawe są wyniki doświadczeń 
amerykańskiego bakteriologa Rościć 
wa. Rosenow zastrzykiwał zwierzet r , n; 
dożylnie bakterie ropne, uzyskane z 
!,rdałkó\v człowieka chorego na zapale
nie wyrostka robaczkowego; w wiek* 
szóści wypadków zakażone zwierzę za* 
padało niebawem również na zapalenie 
wyrostka. Dalei bakterje, pobrane z o-
cnisk ropnych w zębodołach ludzi, cier
piących na zapalenie woreczka żółcio
wego, wywoływały u zwierząt 

takie same schorzenie. 
Okaguje się zatem, że sympatyczni 
drobnoustroje, wyhodowane w jamie «• 
stnej, mogą specjalizować się niejako s V 

atakowaniu niektórych narządów, P 0 ' 
dobnie jak ich naturalni wrogowi — ' c* 
karze. 

Ale żart na stronę. Próchnica zębów 
jest ogromnie rozpowszechniona 1 z v V , a 

zane z nią zapalenia tkanek otaczają 
.̂ych zdarzają się bardzo często; częstf 

też są schorzenia migdałków. Każdy PJJ 
winien wiedzieć, że zaniedbanie ty c h 

spraw może spowodować niebezpiecz
ną, nieraz nawet śmiertelną chorobę. ' 
dbać o dobry porządek w jamie ustnej 
Przy każdej anginie trzeba zawsze 

udawać się do lekarza; 
pozatem angielska zasada: odwiedź 
swego dentystę kilka razy do rolni, 
zależnie od tego, czy się odczuwa &w 
zębów, czy nie — powinna i u nas zn*j 
leźć jaknajszersze zastosowanie. W 
nieczności codziennego skrupulatnej 
czyszczenia zębów nie będę tu uzasaj^ 
niał. Przez grzeczność oczywiście. 

EGZAMIN KULTURY. _ 
Konkurs francuskiego pisma 

PODSŁUCHANE. 
OBOPÓLNE ZADOWOLENIE. 

Dama (wychodząc ze sklepu): — 
Trzeba znać tych kupców, utargowa-
łam dolara! 

Kupiec (do siebie): — Trzeba znać 
te kobity, dwa dolary powiedziałem 
za dużo. 

ODWRÓCIĆ WYROK. 
Sędzia: — Skazany zostajesz na 

pięć lat ciężkiego więzienia, a potem 
na wygnanie z granic państwa. 

Podsądny: —- Panie sędzio, czy nie 
można rozpocząć od wygnania? 

W CZASACH K3TZYS". 
Żebrak dzwoni do drzwi mówi do 

otwierającego mu pana domu; 
— Proszę o łaskawe wsparcie— 
— Przyjdźcie jutro, dziadku. 
— Kto wie, czy jutro pan będzie je

szcze co miał? 
ROZRZUTNA. 

— Mona żona myślała we śnie, że 
jej mąż jest milionerem. 

— Jakiś ty szczęśliwy! Moja żona 
myśli tak na jawie. 

Niedawno podaliśmy do rozwiązania 
10 aforyzmów, które w swoim czasie by 
ły umieszczone w jednym z paryskich 
tygodników. Autor ułożył je dla określę 
nia 

stopnia kulturalności czytelników. 
Nikt jednak nie mógł zasłużyć na mia 

no 100 proc. kulturalnego człowieka. 
Myśl ta, widocznie, podobała się. 

gdyż znaleźli się konkurenci w innych 
pismach, którzy urządzili podobne kon
kursy, apelując do „kulturalności". Nie 
wątpliwie, zabawa przysporzy czytel
nikom sporo kłopotów, aczkolwiek, na-
pewno, znajdą się i w tej dziedzinie spe 
cjaiiści i geniusze. 

Przytaczamy pytania, stawiane na 
\ ijednym z tych konkursów. 

1) Kiedy w Europie pojawił się karto 

fel? 2) Jak Napoleon nazywał swoi* 
matkę? 3) Ile jest wc Franali szczV 
tów gór, pokrytych wiecznym śnie' 
giem? 4) W ijakich literackich lub hi
storycznych pamiątkach znajdujemy p 3 

twierdzenie legendy o potopie? 5) J* 
kie europejskie narody należą do mOn' 
golskiej rasy? 6) Jaka jest największa 
ryba? 7) Ile przeciętnie stów posiąd* 
człowiek w potoczna] mowie? 8) JakJc 

go koloru miał oczy Ludwik XIV? 9) NJ 
jakim południku o północy zaczyna *r. 
nowy dzień ł kończy się stary? 10) Skafl 

pochodzi wyraz: „Oh key" naśladow* 
ny przez Francuzów od Amerykan' 

Można przypuścić, że i tym razem " a 

okrągłą piątkę nikt egzaminu nie zda-
J. K-

Z w i z y t ą u L a p o ń c z y k ó w . 

Uczestnicy międzynarodowych zawodów FTE-u w Solleftea (Szwecja) 
dzili obóz Lapończyków i podziwiali szybkonoglego fenifera. 
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